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Binrc Redakeji „Dziennika Polskiego", P lac Marjaeki 
liczba 6 i  7.

Przedpłata w ynosi we Lwow ie rocznie 18 zł. —  półrocznie  
y z ł. — kwartalnie 4 zł. -50 ct. —  m iesięczn ie 1 zł. 
50 ct., za przesyłkę do domu dopłaca 6ię 20 centów  
m iesięczn ie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12  zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką poeztowa za granicę do całyeli N iem iec rocznie  
50 marek —  kwartalnie 12 marek 40 sr. gi —*■ do 
Francji, A nglji, W łoch i  Szwajearji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

N um er kosztuje (> centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon Eedakcji 171. w y m m M  c o d z i e n n i e  • d a d l i e l  i ś w i ą t  o  godzinie

Przedp ła tę  i ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i w yłącznie:

Biuro A dm inistracji „Dziennika Polsk iego'1, P lac Marjaeki 
1. 6 i  7 w domu pana £ i6 t lk i.

We W ied n iu : pp. H aasenstein  et Y ogler , (Otto Maas), 
M D ukes, H. Schalek, A Oppelik, R udolf M osse 
i J. D en n eb erg ; w B erlin ie, Frankfurcie, E o lo n ji: 
H aasenstein  et Y ogler i  O. L. Daube ; w H am bu rgu , 
Karoly et Liebuiann ; w P a r y ż u : C. Adam [38 rue 
de Y arenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wierna drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynaeh i inne prywatne kom u­
nikaty po kronice za jed en  .zmrsz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 3  i  nekrologja  3 0  et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l ‘/» centa od wyrazH. Pom ieszkania  

i sk lepy po 1  ct. cd wyrazu.
Reklamy w rubryce N adesłane 3 0  ct. od w iersza.

K o r u p c j
Lwów 22. lutego, 

Prawdziwem to dla rzeczypospolitej francu­
skiej nieszczęściem, że wszystko, co się tam 
dzieje, przybiera natychmiast przysmak polity­
czny. W szystkie sprawy ważniejsze, choćby na­
wet zrazu żadnego nie miały związku z polityką, 
wkraczają wnet po powstaniu w jej dziedziny. 
Tak też ma się teraz rzecz obecnie z toczącym  
się właśnie przed paryskim sądem policji popra­
wczej procesem •  wymuszenie. Ze polityczna pu 
blicystyka we Francji jest srodze zdziczałą, to 
przedewszystkiem wina polityki, albo — jeżeli 
Ktoś woli — rzeezypospolitej. Niemniej jednak 
w spółdziałały w tej mierze inne także czynniki 
i dla tego niesprawiedliwością jest, całą odpowie­
dzialność na samą tylko zwalać politykę.

W latach siedmdziesiąty cli, a po części także 
ośmdziesiątyck, nie było prawie pisma paryskie­
go, któreby nie pobierało subwencji w gotówce 
i dziennikarza, któryby nie był płaconym przez 
tego lub owego ministra. Gazety i ich wydawcy, 
a wraz z mmi i zdolna część współpracowników  
oswoiła się z tern, by tylko pośrednio żyć z pra­
sy. Założono znacznie więcej pism, aniżeli było 
potrzeba i aniżeli mogło się utrzymać, istnieją­
cych pism etat wydatków był znacznie w ię­
kszy, niżeli etat dochodów i dziennikarze przy­
zwyczaili się do sposobu i trybu życia, którego 
swoimi zwyczajnymi peborami bezwarunkowo 
pokryó nie mogli; ponadto wreszcie weszło w 
modę zatrudniać jak najwięcej deputowanych i 
senatorów, jako redaktorów i współpracowników. 
Ci deputowani i senatorowie, którzy zazwyczaj 
bywali w kłopotach pieniężnych — gdyż z dzie­
więciu tysięcy franków dyet nie może polityk żyć 
w Paryża, gdzie utrzymanie odpowiadające jego  
stanowisku, kosztuje czterdzieści de pięćdziesięciu  
tysięcy rocznie — rychło przyzwyczaili się do 
tego, Dy ubytek środków materjalnych pokrywać 
z prasy. Sprzedawali oni zatem gazetom natu­
ralnie nietylko swoje pióro i swój talent, które 
często nie były wiele warte, ale także swoje su­
mienie, swoje przekonanie, swoje głosy i swój 
wpływ u ministrów. Trudniąc się zrazu dzienni­
karstwem, jako zajęciem ubocznem, wnet ci po­
litycy zmienili role: reprezentowanie wyborców
stało się ich zatrudnieniem podrzednem, w g łó ­
wnym zaś zawodzie byli ajentami swoich gazet.

To j w |  w głównych garyayuh rgla, ja są  od  
grywała polityki w zdemoralizowaniu prasy. Co 
w tym kierenku pozostało do zrobieni -., to zdzia­
łali finansiści, piuiamizm i buiaużeryzm. Tc czyn­
niki mają przedewszystkiem prasę opozycyjną na 
sumieniu, gdyż dla tej ostatniej nie byle natu 
rain ’ 8 subwencji rządowej, chyba gdy czasami 
st ■ Ta się zbyt niewygodną, zbyt ciekawą i zbyt 
n. : diretną. Rzemiosło półurzędowe, przy ol­
brzymiej konkurencji, wśród której poszczególne 
pisma pracować musiały, doprowadziło wnet do 
tego, że dzienniki i dziennikarze, aby podwyższyć 
swoją wartość, musieli od czasu do czasu umieć 
wywołać strach. Uderzali wówczas z całą zacię­
tością na rząd, by zdobyć jego życzliwość i 
większą zapłatę za milczenie. Ministrowie byli 
zmuszeni to czynić tembardziej. o ile prasa fran­
cuska pisać może prawic bezkarnie , co jej się 
ż nie podoba i nie ma potrzeby wzdrygnąć się 
p44 d miotaniem najcięższej osobistej obrazy, lub 
rzuceniem podejrzenia i oszczerstwa, i o ile 
każdy taki spór między rządem a redakcją, tylu  
a tyle deputowanych, k-órzy zresztą byliby gło­
sowali za rządem, zapędzał, przynajmniej chw i­
lowo, w ramiona opozycji. Z płatnego półurzę- 
dowca przedzierzgnięto się bardzo łatwo w poli­
tycznego wyzyskiwacza, posługującego się groźbą 
i wymuszaniem.

Tej samej taktyk’, pozbawionej wszelkich  
skrupułów, którą się posługiwano wobec rządu, 
Używano wnet także wobec prywatnych potęg 
finansowych, a od finansisty do człowieka pry­
watnego, mającego się czigoś spodziewać lub 
obawiać ze strony opinji publicznej, krok J no 
bardzo mały i nieznaesny. Jak ślisgą i pochyl

jest droga, na którą przy tern wstąpiła prasa, 
tego dowodem może być fakt, że między w yzy­
skiwaczami wyrobili się w ciągu ostatnich lat 
specjaliści, którzy operowali wyłącznie m iędzy— : 
damami z półświatka. Sposób postępowania był 
zawsze i wszędzie ten sam, czy chodziło o pre­
zydenta inKLtrćw, czy o barona finansowego, 
czy o podejrzanego gracza, czy wreszcie o ko­
kotę : zrazu zaciągano drobne przyjacielskie po­
życzki w zamian za dobrą bpinję, wyrażoną w ży­
czliwych artykułach dziennikarskich, poczem 
grożono że dobra opinja nie znajdzie rozpowsze­
chnienia za pośrednictwem czom idła drukarskie 
go, albo przemieni się wprost w opinję zła, która 
rychło będzie rozpowszechnioną, jeżeli zagrożony 
me zechce grożącego publicysty drobnemi ale 
kosztownemi podarunkami utrzymywać przy do 
bryrn humorze. Jeżeli to nie pomagało odważny 
dziennikarz przechodził do ataku i pisał w swoim 
dzienniku o niesfornej ofierze rzeczy najstraszniej­
sze, jakie tyiko w Paryżu można drukować bez­
karnie i bez interwencji ex officio prokuratora 
państwa, a potem sprzedawano zaczepionemu, gdy 
ten w rozpae.zhwem znajdował się położeniu i był 
nad brzegiem przepaści, za dobrą monetę zno­
wu — swoje milczenie. Piękne dusze zawsze 
znajdą się. Zazwyczaj szło z obu stron o takie 
piękne dusze i przyjaźń wnet była  zawarta —  
za z góry ułożoną cenę. Dłngo ona z reguły nie 
trwała, bo po kilku tygodniach, miesiącach lub 
latach rzecz rozpoczynała się na nowo od po­
czątku.

Sądy długo zachowywały się wobec tych  
spraw obojętuie i m ilczały. Teraz wyrwały k il­
ku zbyt bezwstydnych i bezczelnych i nadto 
nieostrożnych bandytów prasowych. Zdaje się 
jednak, że i z tego najnowszego procesu nie w ie­
le  będzie pożytku. Przychwycono jeno} kilka ma: 
łych  i skromny eh indywiduów— wielcy i najwięksi 
szubrawcy rozbijają się i nadal swobodnie. Z łe­
mu można zaradzić jedynie gruntowną i rady­
kalną reformą, Jeżeli z politycznych względów  
nie można uzdrowić stosunków prasowych na 
podstawie rewizji prawodawstwa prasowego, wów­
czas mimo wszystkich obecnych i przyszłych proce­
sów prasowych o wymuszanie, wszystko pozostanie 
po dawnemu.

Tijne rozprawy sadowe.
I. W  projekcie do ustawy karnej, przedło­

żonym obecnie radzie państwa do obrad specjal­
nych, znajduje się wśród innych postanowień, ogra­
niczających swobodę jawnego słowa, także prze­
pis, zabraniający sprawozdań z tajnych rozpraw.

Otóż jeilno z pism nsddauajskich występuje 
z szeregiem artykułów w tej sprawie, pisanych 
widocznie ręką fachowego pracownika, a ze wzglę­
du na ważność sprawy godnych poznania U w a­
żamy przeto za obowiązek, zaznajomić czytelni­
ków z treścią owej pracy.

Wspomniany przepis nie istniał dotąd, po­
nieważ już ogólne normy karno zabraniają zda­
wać publicznie sprawę z przedmiotu, z powodu 
którego uchwalono tajność rozprawy. Ale niepo­
jętą jest rzeczą, dlaczego ma być wzbronionem 
publiczne omawianie przedmiotu, który nie spo­
wodował wykluczenia jawności.

Sędzia niejednokrotnie nie jest w stanie tak 
rozdzielić materjaf rozprawy, iżby mógł ową 
część jej, o której przewidywać można, że do­
prowadzi do omawiania spraw gorszących, w yłą­
czyć i prowadzić przy drzwiach zamkniętych, 
resztę zaś jawnie. W takich wypadkach zmuszo­
ny jest sędzia zarządzić tajność całej rozprawy. 
Ale co dla sędziego okazuje się rzeczą niemożli­
wą, nie jest niem dla sprawozdawcy, który bez 
trudu oddzielić może przedmiot gorszący od ta­
kiego, który bez obawy o kolizję z prawem mo­
żna podać do publicznej wiadomości. Pismo zre­
sztą stoi pod kontrolą nietylko własnego poczu­
cia smaku, - lecz tąkże pod kontrolą prokuratorji 
państwowej, która w razie przekroczenia przez 
n*e dozwolonych granic, może zirządzić konfi­
skatę, lub oskarżenie. O brak zaś czujności nikt

ni- pomówi fuokcjouarjuszy prokuratorji państwo­
wej', austriackiej. Pocóż więc zabraniać informo­
wania publiczności o rozprawach karnych, kióre 
zdolne są obudzić powszechne zajęcie?

Wedle procedury karnej wykluczoną może 
być jawność, przeważnie ze względu na publi­
czny porządek i moralność pobi eżną Ale pod { 
tym właśnie względem panuje w sądach ogrom- ! 
na ) ,aitość zapatrywań: n iorfik też podczas ja- i
wnej rozprawy wywiązuje się dynkuij.s, z któ: ej I 
nie odważyłoby się żadne pismo zdawać sprawy. j 
Byw a to praw i, zawsze w rozprawach o dżiecio- i 

bójstwo, pod innym zaś względem w procesach : 
politycznych, nie zawsze przecie tajnych. W cal- : 
kiem zresztą zw ykłych rozprawach może nagle i 
się wyłonić przedmiot gorszący. Oczywista, dzień- ' 
niki nigdy w gpr-.wozdaniach swych nie notują 
takich szczegółów, a gdyby zanotowały, pocią- 5 
gnie je słusznie władza do odpowiedzialność 
Tem mniej t-lusznem natomiast jest. wzbraniać ; 
podawania do publicznej wiadomości takich spraw, i 
z powodu których w żaden sposób nie zarządzo j 
noby rozprawy tajnej. :

Zdaje się, ż> na wydanie takiego zakazu 
w płynęłyby dwie różne przyczyny, zdolne spro ; 
wadzić tajność rozprawy sądowej: względy pu- j
hlicznej moralności i publicznego porządku po- 
mięszano tu z tendencją ochrony osoby.

Jeżeli pewną rozprawę prowadzi się tajnie : 
celem ochrony pewnej osoby, w takim razie 1 
oczywiście tajność wynika z samego założenia, j 
A'e kwestja jeszcze, jżali cel ów da się osiągnąć 
i czy nie szkodzą odnośnej osobie bardziej on dit, 
przeciskające się na zewnątrz szparami i szeze j  

liuami sali sądowej, aniżeli jawna rozprawa, rzu ! 
cająca pełne światło na tok sprawy. Niemieckie 
ustawodawstwo karne zgoła nie przewiduje po- 1 
trzeby urządzania tajnych rozpraw dla ocurony i 
czci osob istej; w Austrji jednak wystarcza do ' 
zarządzenia tajności rozpraw przed sądami po- j 

j  wiatowemi, by nastąpiło co do tego porozumie- ( 
i  nie pomiędzy oskarżycielem a oskarżonym. Pro- 
. jekt komisji dla ustawy karnej rozszerza to po­

stanowienie także na wszystkie skargi prywatne. 
Doświadczenie poucza, że osoby iuteresowaue 
tylko w tak niewielu wypadkach korzystają z te 

: go przywileju, iż niepodobna doń przywiązywać 
i wielkiej doniosłości praktycznej. To zrecztą rzecz 

naturalna. Zarówno oskarżyciel jak oskarżony 
; są przeciwnikami i rzadko się zdp.rsa, by sil­

niejszy rezygnował na rzecz słabszego z tryum­
fu, jakim dlań będzie publiczne pokonanie anta­
gonisty. Jeśli za# siifiny gotowe są do porozu­
mienia w tym względzie, to wolą rac:,oj Ugodą 

i zażegnać rozprawę.
j Projakt noweli do procedury karnej, nie 
i wstawiony jeszcze na porządek dzienny izby, za- 
j wiera znaczne pomnożenie wypadków, w których 
| należy wykluczyć jawność.
j Nie należy tu oczywiście rozporządzenie orze­

kające, że trybunał sądowy przy rozprawach 
głównych, dłnżej trwających nad dzień jeden, może 
zarządzić, by dopiero po przesłuchaniu oskarżo­
nego i świadków, drukiem wolno ogłosić spra­
wozdanie. Idzie tu o jawne posiedzenia sądowe, 
z których nie wolno zdawać sprawy w pi­
smach, chociażby setki osób, przysłuchujących się 
jej, ustnie roznosiły szazegóły po świecie. N o­
wość tę uważamy za wysoce szkodliwą dla pielę­
gnowania jurysterji.

Tajność rozprawy zarządza nowela także co 
do deliictu wymuszenia, jeśli czyn karygodny do­
tyka prywatnych spraw i prywatnego życia; 
trybunał sądowy może tajność zarządzić także 
co do każdej rozprawy, w której oskarżoną 
jest esoba nie licząca .jeszcze pełnych lat ośm- 
nastu.

Te przepisy mają na celu ochronę osoby. 
A le jeżeli publiczności wstęp na p9wne rozprawy 
wzbronionym jest ze względów publicznego po­
rządku, lub publicznij moralności, to nie masz 
rozsądnej przyczyny, dla którejby nie wolno 
było ogłaszać drukiem szczegółów, nie w ykra­
czających przeciw tym względom. Zakaz taki 
byłby samowolą, gdyby sięgał po za motwwa

wypowiedziane przez ustawę o uchylaniu jawno­
ści postępowania procesowego.

Procedura karna przepisuje, by rozprawa 
była jawną — a to pod rygorem nieważności. 
Znaczy to, żo jawność jest wielkiem dla p ielę­
gnowania prawa dobrem i w ynika stąd samo 
przez się, iż tajność rozprawy powinna być j 
ograniczoną do możliwie najmniejszej liczby w y- 5 
padków. Pod jawnością rozumie wprawdzie 
ustawa —  formalnie rzecz biorąc — jedynie  
przysługujące każdemu dorosłemu człowiekowi 
prano wstępu do sali sądowej. Jest jednak rze 
csą niewątpliwą, że dopiero za pomocą prasy da 
się uzyskać zupełna jawność — dopiero bowiem  
prasa informuje o przedmiocie akcji sadowej 
te szerokie warstwy ludności, które w ciasnym  
obrębie sali sądowej nie mogły znałeść pomie­
szczenia. A wszakże nietylko obecni są uczestni­
kami jawności, lecz wszyscy ci, którzy mieliby 
prawo być obecnymi na rozprawie sądowej.

Skutkiem zakazu zdawania sprawy z roz­
praw tajnych,? może publiczność pozostawać w 
zupełnej niewiadomości co do procesów, posiada­
jących doniosła znaczenie pod względem karnym, 
socjalnym lub politycznym.

W r. z. toczył się w Pradze przez kilka ty ­
godni proces Omladiny, osłonięty skrupulatnie 
tajnością. Proces odsłonił głębie nowego ruchu 
radykalnego, który zatrwożył nawet Młodocze- 
chów; poznano osoby stojące na czele owej agi­
tacji, poznano środki, któremi działano dla pod­
burzenia ludności. Gdyby postanowienie, sformu­
łowane przez komisję dla ustawy karnej, obowią­
zywało już wtedy, nie śm iałyby pisma ani pary 
wypuścić w tej tak ważnej sprawie karnej, jak­
kolwiek rzecz wątpliwa, czy odważyłby się kto 
uzasadnić, albo usprawiedliwić taki obowiązek 
milczenia. Prawda, że po przeprowadzonej roz­
prawie byłoby wolno podać do wiadomości pu­
blicznej wyrok sądu wyjątkowego, nawet z mo­
tywami, ale wiadomo, że właśnie te motywa 
dla zrozumienia wymagają znajomości toku pro- 
cesualnego. Wiadomo także, iż resume przewo­
dniczącego w procesie politycznym nie daje obra­
zu pod każdym względem  wiernego. Co więcej, 

j projekt nowej ustawy karnej jest tak małodu­
szny, że nawet szczegółowe motywa wyroku na 

| piśmie doręczane stronom, nie mogą być ogłasza- 
j ue drukiem. Przebieg procesu, który całe Cze- 
: < hy pc ■ruszył, byłaby Praga poznała dzięki zna­

cznej liczbie mtóów zaufania wozwiiuyeh do roz­
prawy ; za pomocą pogłosek z ust do ust poda- 
v /» ;  eh byłaby się dowiedziała o szczegółach  
procesu także reszta Austrji. 

j i Gdy w  Pradze kończono proces Omladiny,
! w Wiecmiu stanęła przed kratkami sądotremi 
i banda anarchistów, u których znaleziono bomby 
i i m ateriały wybuchowe, jakoteż pisma podżega 
! jąee. Istotę czynu poznała publiczność z ogło- 
j szonych przez prasę rezolucyj policji. Z natę- 
! żoną ciekawością wyczekiwano szczegółów pro- 
i cesu, którym interesował się każdy, szło bowiem 
j o zbrodnie życiu i mieniu każdego zagrażające, 
j W szędzie pytano, czy oskarżeni są istotnie uta- 
j lentowanymi i pełnymi energji ludźmi inicjatywy, 
j czy też tylko nędznymi naśladowcami? Rozpra- 
! wa sądowa dała odpowiedź na tę słusznie wszy- 
.■ stkich interesującą kwestję. Rozprawa była tajna,
| lecz nisma podawały jej przebieg, z wyklucze- 
j niem tylko tekstn podżegających proklamacyj, ka­

rygodnych wyrażeń i recept na bomby, a więc 
z wykluczeniem wszystkiego, co spowodowało 
tajność rozprawy. Rezultaty kilkudniowego dra­
matu sądowego podziałały uspokajająco. Dowie­
dziano się, że i oskarżonych przywódców sądzić 
należy tylko wedle chęci, lecz nie wedle zdol­
ności — resztę zaś traktować tylko jako uwie­
dzione przez nich ofiary, k.óre po odbyciu kary 
niezawodnie powrócą na łono społeczeństwa. 
Czyż choćby jeden głos podniósł się przeciw po­
daniu szczegółów rozprawy przez pisma ? A  te ­
raz ma to być zabronionem ! Zważyć zaś na­
leży jeszcze, iż w procesie przed sądem przy­
sięgłych formułuje motywa przewodniczący w 
tym tylko celu, by uzasadnić werdykt ław y

przysięgłych. Tak więc w procesie anarchisty­
cznym , w myśl wniosku komisji dla ustawy  
karnej nie byłoby nawet możliwe, przedstawić 
tok procesu nawet w najzwiężlejszem umotywo­
waniu.

Uczciwy glos niemi.
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HIGH -  L IFE  -  DOKTOR.
Powieść współczesna

przez

W incentego h r% Łosia.

(C iąg dalszy.)
Byli w bufecie prawie opustoszałym, bo 

młodzież tańczyła kadryla, starsi grali w karty. 
Zaledwie kilku młodzików, »ie mogących znaleźć 
1 ■ erek, raczyło się przysmakami. Lokaj stał 
za stolikiem, na którym z srebrnej w-anienki w y­
glądały szyje zamrożonych butelek szampań­
skiego.

Sieleń i książę uchwycił k :elicny, perlące 
się i szumiące topazowym płynem.

— Zaraz znać gospodarza un homme de 
monae—szepnął książę.— Wino szampańskie ty l­
ko w ten sposób podawane, sprawia przy jemność. 
Zwykle Warszawie trzeba ge szukać, a  zale­
wają znów niem podezas kelacji.

— Ha ha!
Z kieHszkami w ręku odsunęli się na bok 

i stanęli oparci o framugę okna. Sieleń, zbliżając 
się do księcia, szepnął ze swym sprytnym i oh 
serwacyjny m wyrazem na i.warzy ;

— Bal. . taki bal, jakie dziwne robi wra­
żenie na tym, który wie, co się dzieje za kuli­
sami Le monde est Hen misere...

Rudomin w ytrzeszczył zdziwiony wzrok, kie­
liszek przytknięty już do ust opuścił i zapytał 
niedbale tym tonem) człowieka, znaj ącego o tyle 
świat, by wiedzieć, że się tego najłatwiej dowie- 
dziećj czego się nie jeBt niby wekowym:

i —  Co masz na myśli ?
| . No, dziś przecież licytacja fortuny Pory-
j ckich cedził niedbale doktor — ostateczna 
I ruina, le detresse córki tego domu, przepełnio- 
i nego bogactwem w tej chwili, córki pani Skoru- 
, pskiej, na której wisi kosztowności... za...

Lo m ówisz? —  podchwycił książę, chwy­
tając go za rękę i uprowadzając dalej — 
dziś ? dzi.. ?

—  Dziś byliby zrujnowani, a sec, gdyby  
nie głupie dziesięć tysięcy Y)«ni W andy.

— Co coiw isz? —  zapytał książę jeszcze 
dalej do przedpokoju uprowadzając Bielenia z 
widocznem na rysach twarzy pomięszaniem — 
dz’ś? dziś? pani W anda?

Doktor zesztywniał.
— A li! — zawołał — na miłość Boga, nc 

souf/!cs p a s  mot... ale... jesteśm y tak dobrze, 
iż przywykłem  u d z ie la ć  księciu mych wrażeń.

— Możesz być spokojnym.^ Mówisz więc...
—  Gdyby nie dziesięć tysięcy, które p a r  

mon entremise pani W anda Poryckiemu w osta 
tniej. chwili... przed trzema dniami pożyczyła, 
dziś o godzinie pierwszej z południa Poryckich  
dobra byłyby sprzedane.

— Udawał się do pani W andy?
— DowiedHała się przezemnie.
—  Rodzice nie chcieli?
—  Udawali się do nich przezemnie. l i s  ont 

refuses tout nettement.
—  Niemożliwe — szepnął zamyślony Ru­

domin.
—  Le monde est bisarre — mruknął filozo­

ficznie doktor i ciągnął —  pan Jan jest w kwe- 
stjacli pieniężnych, il  eit...

— Ależ w takiej pozycji?
— Z aw sze!
—  I pani W anda?

—  Jak gdyby chodziło o dziesięć rubli.
— Ale bo to dziesięć ty s .ę iy  jest nie, ale 

zawsze w naszych stosankaeh...
— Ona ich tak dobrze zna... przyjaciółka 

tyloletuia. Hrabina Porycka wychowała się pod 
jej okiem.

— No alles donc. Toż wychowała się i pod 
okiem rodziców?

Sieleń tn się z a m y ś lił.
— Que voulee vous... Ludzie jak pan Jan, 

to inaniaki, a maniaki, maaaniaaaki. .
— Incroyable!
—  Św iat!
Ruszyli z miejsca, książę wyglądał zatopiony 

w myślach i kombinacjach, zachwiany w naj­
skrytszych postanowieniach, zdziwiony i co naj- 
ważnieiszil, strwożony. Sieleń z zadowoleniem  
obserwował tę fizjognomję słabego światowea, 
polującego na łatwo podnoszalne pieniądze. Ru 
domin myślał, ale jedna rzecz widocznie w tem 
wszystkiem najwięcej go zastanowiła, bo zatrzy­
mał się i zapytał:

— Pani Wanda byłażby dość bogatą, by 
się b°wić... — nie dokończył, bo doktor z gie- 
stem niedbałym ręki podchwycił:

— Oh ! Mając w banku posagi trzech có­
rek gotowe, możnaby dorobić się fortuny, mane­
wrując nimi... Porycki ma czas do zwrotu... b a ! 
ha! nim trzecia wyjdzie, ha! ha!

—  H i.! h a ! ha 1 — zaśmiał się i Rudomiu
i znów przystanął mówiąc poważnie — ale za­
wsze elle n’a pas chanse... Starsza mogłaby już 
się przespacerować.

—  Czy książę myślisz, że się jej spieszy ?
Je suis intim e dans la maison

~  I?
Pani W anda ani myśli abdykować z cze ­

gokolwiek, a żąda wiele... Ta wysokość żądań

W  czasach, kiedy w parlamencie niemie­
ckim toczy się. zażarta walka o najsiusznn-jszo 
prawa części narodu naszego, zostającej pod ber­
łem  pruskiem ; kiedy niemiecka prasa gadzinowa 
sypie, jak z rogu obfitości, pelncmi jadu artyku­
łami przeciw wszystkiemu, co p o is la e ; • 3 p r a ­
wdziwą przyjemnością przychodzi nam zanotować 
uczciwy i sym patyczny dia nas gios organu .-:u- 
tolików nadreńskieh Koln. Vollc:;zi<). Brzmi mi 
w streszczeniu, jak następuje:

„Z dyskusji nad kwestją polską w paila 
mentach nigdy jeszcze nic nie uzyskano Każdy 
obstaje przy swojem zdaniu i zarzuca winę dru­
giemu. Foseł Tiedeuiann oburzał się, że centrum 
trzyma z Polakami, na co mu dep. Stromuek 
odpowiedział krótko, że centrum uznaje to za 
słuszne. Przez to bynajmniej nie powiada się, że 
wszystko, co pochodzi, z polskiej strony, jest 
wolne od zarzutu. Polacy mają z natury krew  
gorącą i są skłonni do posuwania się za daleko.
A le jeśli pewni szowiniści twierdzą, ze Ntemcy 
na wschodnich kresach są tymi, których Polacy 
„UGiskają“, to przypomina te „straszliwe nistorje", 
które w 1863 r. szerzyła prasa angielska, wedle 
której w księstwach nadełbiańskich biednych  
Duńczyków tak bardzo prześladowali mieszkańcy 
Szleswigu Holsztynu. W  żadnym kraja na świe- 
cie nie znajdujemy przykładu, aby szczep panu- - 
jący  ujarzmiała mniejszość, a najmniej możhwem ^ 
jest to w państwie, w ktoreni w ładze takie tu,ją ^  
znaczenie, jak  u nas. W szędzie znajdują się lu 3  4  
dzie, którzy mówią, że jagnię zmąciło wodę, g »  
Rosjanie twierdzą, iż nad Bałtykiem  prześladują 
ich Niem cy, a Madziarowie skarżą się, że Niem ­
cy, Kroaci i Rumuni nio łają im pokoju. Polscy  
poddani w Prusach są tak dobrze, jak wyklu- 
3»eni z administracji państw ow ej; jakby mieli 
począć, by prześladować Niemców, to już jest 
tajemnicą „narodoT ców .“ To prawda, że ludność 
polska nie występuje wobec niemieckiej z w y­
szukaną grzecznością, ale czy w tem pqś dzi­
wnego ? Czy Niem cy nie robili i nic robią tak 

j samo, jak  dawniej wobec Duńczyków, a w p:o- 
j wincjaeh nadbałtyckich wobec Rosjan ?

Cała przyczyna zatargu mieści się w. 2 a- . 
■ m i a r a c h  g e r i n a n i z a c y j n y c n .  T e g o  B ' 
j n i e z n 1 e s 1 u ż a d e 11 n a r ó d ,  g d y w s u. a i, 
j ż e  g o  s i ę  w y n a r a d a w i a ,  ż e  ruu s i ę  ^ 3  
i c h c e  o d e b r a ć  j ę z y k .  Język ua; iy  do ^
- duchowego jestestwa cziow iika. Jeżeli od kogoś ^  
| innego żądam, aby poświęcił swój język, a mój -g. 
| przyjął, to mogę takiem samem prawem żądać 
i od mego jego ręi , rugi, albo innego kawałka  

jego ciała Państwo muźo wymogać od Polaków  
posłuszeństwa wobec ustaw, nie rmd ich „języ- 
kiem u w tem znaczeniu ma ono równie mało 
mocy, co nad ich językiem  fizycznym .

Każdy uczciwy N iem iec powi nienby umieć 
bez uprzedzenia ocenić opozycję Polaków wobee 
dążności germ anizacyjnycli i me pozwolić się na­
turalnemu samemu w  sobie życzeniu, aby ję*yk 
niemiecki brzmiał wuzędzie, a także nad wscbo- 
dniemi grauicami, uw edzić do niesprawiedliwego 
potępienia lub co gorsza nawet do prześladowa ■ _ . ■ 
nia Polaków. Jeżeli Polakom poświadczamy, że 
obronę tych dążności uważamy za całkiem  natu- 
raln., i zrozumiałą, to zarazem chcielibyśm y udzi 
lić im rady, aby unikali w szelkich namiętnych W  
wystąpień. W łaśnie na stanowisku obronnem, 
właśnie w mniejszościach potrzeba jak najwię- 
kszej zimnej krwi i spokoju. Polski charakter 
jest tego rodzaju, że coraz więcej winien dążyć 
do osiągnięcia zdolności powściągania siebie sa 
niego i unikania skrajności wr skali namiętności 4
— tak pesymizmu, jak  optynum u. Nie wybn-  ̂ ^
chająey nigdy spokój centrum w walce knitur- IL *
nej, może w tym  w zględzie słutyń za wzór wssy-
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zastrasza tych, którzy by mieli nawet schotę 
poczekać aa koniec najdłuższego żywota poczci­
wego pana...

—  Czy w tedy?
—  Oh ! wtedy, to będą partje !
— A dziś ?
—  D z iś ! dziś ijnc sais-je ? Alo jeżli Pory­

cki bierze dziesięć tysięcy ęomme une cigarette, 
to zięć ?... Chętnie bym rię na niego pisał.

Rudomin zamyślony został na miejscu we 
drzwiach sali tańców, a Sieleń spoważniał nagle 
zoczywszy pana Jana, wydającego z miną T alley­
randa dyspozycje kamerdynerowi, podszedł ku 
niemu. Poważne oblicze Skorupskiego, nastrojone 
tylko do ważności chwili, w której nakieślał 
porządek win przy kolacji, zmyliło doktora 
Tenże sądził, że pan Jan uległ zmęczeniu. To 
też zbliżył się doń i szepnął.

— Teraz... teraz une p illu le .
Skorupski wdzięcznie się uśmiechnął i 

sięgnął do prawej kieszeni od kamizelki.

X IX
Przed kotyljonem tej samej nocy przeszło  

wrzeó na chwilę w salonach.
JednL byli zmęczeni, inni rozstrojeni rozwia- 

nemi w ciągu tych kitka godzin ułudami i ma­
rzeniami. Szeregi pełne śmiechu i otuchy, oży­
wione i podniecone przerzedziły się. Starsi
poznikali jakby w życiu, spragnieni spoczynku 
Dotrzymywali tylko placu tancerze, matki z
córkami na wydaniu i ci bywalcy różnej płci,
z których nie jeden chętnieby się przez śmierć 
dał zaskoczyć na balu.

Ale ci, co zostali, gotowali się jeszcze do 
kilkogodzinnej walki. Po kotyljonie miał nastą
pić kontredans, potem mazur bis.ły i śniadanie, 
przy zwykle nieprzyjemnem dla tych, co nio

||tf
spali, świetle dnia, wkradającego się nąjnie- 
dyskretniej przez szczelnie zamknięte okiennice 

zapuszczone | ortjery.
i Pan Jan blady, widoczni® więcej zirytowany, 
j niż zmęczony, prowadził przed sobą lokaja, nio- "
5    4 1 ł • _________     1 Y T T  ■ £7

v j i  r  ’ i--------- ‘  *1 7 ----
sącego przybory kotyłjonowe, sprowadzone z Wie 
dnia. — Ten kotyijon m iał być najpiękniejszym  
w sezonie, wybierała go w liaddunajskiej stoli­
cy sama pani K instem  na życzenie Skorup- 

i skiego.
U drzwi do sali tańców zatrzymała, go pani 
7 J ” której oblicze nie ULiicjące się —

£3
O

potakująco głową. £ 
- zapytała szeptem —■

więc żona jego

Matylda, której oblicze nie ULiicjące się masko- 
wać, wyrażało poprostu przebytą katastrofę.— 
Odprowadziła go nieco na bok, ku opróżnionej 
po kolacji jadalni i szepnęła:

— Zęby przynajmniej choiai się ten bal 
skończyć.

Mąż potakiwał głową. Ona ciągnęła :
— Czyś uw ażał wszystko ? Czyś widział 

wszystko ?
Skorupski znów kiwnął
-— Gd to ma znaczyć ? ■ 

niewiasta.
Pan Jan ruszył ramionami, 

podchw yciła:
—  Byłam  pewna, że się oświadczy podczas 

mazura.
— W szak ci tak nawet dała do zrozumb nia 

ta  oślica Warewska — podehwyeił tonem cle  
bokim pan Jan, który nie znosił, by cokolwiek  
chybiało jego programowi.

— Ależ ta k ! dzisiaj 1 —  mówiła zirytowana 
pani Matylda. — Nietylko, że się nie oświadczył 
po izas mazura, al* w idziałeś, że kolację jadł 
z Wandą? —  pytała tonem, którego nuta drgała 
nieopisaną dozą stłnmionego wzburzenia.

(Ciąg dalg- t nastąpi).
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stkim stronnictwom opozycyjnym. Po wybuohaoh, 
podyktowanych przez namiętność, następuje wy 
kie wyczerprrfip, zwłaszcza, gdy się nie było 
stroną z wycieżaj ęoą, ale pozostająca zawsze na 
równym oiopniu, uporczywość zimnej srw . 
która nadto ma tę korzyść, że podaje przeciwni­
kowi małe pole do zaczepki —  prowadzi zwykle  
do zw ycię-twa. Jeżeli Polacy tak będą działali, 
natenczas coraz bardziej zakorzeni się rozpozna­
nie, że równie niemożliwą, jak niedorzeczną jest 
rzeczą, wynaradawiać tak wielki szczep ludu, 
jak polski. Jest to niemożliwem : jeżeli bowiem  
nie zdołano tego uczynić w pierwszem stuleoiu 
ani w Rosji, ani w Austr,., ani w Prusach, to 
nie dokona się tego z pewnością w drugiem stu­
leciu. Eksperyment ten atoli uzna się tern ogól 
niej za szalony, im bardziej Polacy będą uwy­
datniać swoją duchową i moralną dojrzałość. 
Upadku spodlonego ludu każdy musi pragnąć, 
im bardziej atoli polskość będzie objawiała swo 
je znaczenie jako czynnik kultury, tern ogólniej­
szym musi stać się interesem, by utrzymać polski 
język, polską literaturę i kulturę.

W  Niemczech dodać jeszcze należy uznanie 
znaozenia Polaków jak przedmurza przeciw mo 
skwicyzmowi. Jakolwiek nie istnieje jut Polska 
samodzielna, to jednakże w razie wojny n iesły­
chane miałoby to znaczenie, ku której  ̂ stronie 
przechylają się sympat:e 16 do 18 miljonów la  
dzi, m ieszkających m iędzy Rosjanami a Niemca 
mi. W szystkie te względy przyczyniają się do 
rozprzestrzenienia rozpoznania, że nie tylko re­
szta ludzkości, ale także jej część, mówiąca po 
polsku, posiada prawo, które „z nią razem na 
świat się urodziło.u

Z caratu.
Korespondent Czasu  donosi z W arszawy, że 

zeszłej soboty, to jest dnia 9. b. m. stąd w 
wagonie aresztanckim koleją terespolską od wie 
zieni zostali do Moskwy następujący księża z 
K ielc : Ks Prawda, ks. Sawicki, ks. Frelek, kr. 
Bochnia, ks. Senko, ks. Sławeta, ks. Gruszyń- 
ski. W szyscy ci księża pozostaną w Moskwie 
do wiosny, aż lody puszczą, a następnie zesłać  
zostaną do Syberji na lat 5. Oprócz tego w tej 
samej sprawie są skazani i temu samemu losowi 
ulegają : K s’ Stankiewicz i ks. Karański z W ar­
szawy, ks. Nasalski i ks. Fulman z W łocławka, 
ks. Przeździecki, Paulin z Częstochowy, ks. Pu­
łaski a Sandomierza, ks. Mazurek z Lubliua. 
ks. Pujdo z Płocka, profesor ahademji ks. Pro 
najtis, dalej ks. Premocki i jeszcze trzeei ksiądz 
z Petersburga, profesor semm. ks. Borowski z 
Kowna, dwóch księży z W ilna, nareszcie ks. 
Rutkowski i inny jeszcze ksiądz z Żytomierza

Dzienników zakordonowych nie ma w 
redakcjach pism, które dawniej stale otrzy­
mywały, za zezwolen.cm cenzury, wszystkie 
pisma zagraniczne, a w :ęc i polskie zakordono- 
we. Znalazłszy się wczoraj w towarzystwie kilku 
redaktorów, wspomniałem, czy nie warto by w 
tym względzie obecnie poczynić starań, otrzy 
małerr jednakże odpowiedź, że starań nie czy  
nią, wiedząc, że one nie osiągną skutku N ato­
miast dowiedziałem się od nich, że w pismach 
niem ieckich pojaw'ła °ię wiadomość, zaczerpnięta 
wrzukomo z pism lwowskich, jakoby tutejsza 
cenzura w ostatnich czasach zaleciła dzienni 
kom, aby wobec Niemiec nie zajmowały nie- 
przyjazaego stanowiska. Otóż redaktorowie ci 
me wiedzieli o podobnem rozporządzeniu, utrzy­
mywali nawet z pewną stanowczością, że w ia ­
domość o niem jest fałszywą, ponieważ w osta­
tnich miesiącach wogóle podobne ogólne rozpo­
rządzenia się me ukazywały

Naczelnik w ydziału wyznań kancelarji je- 
nerał-gubernatora p. Naurnow otrzymał urlop 
na dwa miesiące. Nazwisko p. Naumowa, do 
niedawna szerszym kałom bardzo m&ło znane, 
zyskało cokolwiek rozgłosu zaioz po śmierci 
cara Aleksandra III. W iedziano, że p. Naumow  
b y ł onym urzędnikiem, który z 1. na 2 listo­
pada w nocy około 1. god zi-y  kazał zbudzić 
sędziwego arcybiskuka ks. Popiela, celem uło­
żenia z nim kwestji >dozytania manifestu car­
skiego w  kościołach i odebrania przysięgi w ko­
ściołach od ludności w języku rosyj kim. Krą­
żyły  już wtedy po m ieście pogłoski, które pó­
źniej w mowie jenerała Hurki do pewneg > sto­
pnia znalazły potwierdzenie, że zachowanie si. 
p. Naumowa wobec arcybiskupa było bardzo 
szorstkie. Dowiedziano -:e też wtedy, że p Nau 
mow to młody człow iek , mający zaledwie 28 
lat, na ważne stanowisko swoje został powołany 
i szczególnymi wyposażony przywilejami przez 
jen. gubernatora Hurkę.

iViadomość o urlopie p. Naumowa mogłaby

BSj

DLA DZIECKA.
P O W I E Ś Ć

J E R Z E G O  O R N E T A .

(C iąg da lszy .)

— I jaką jeszcze! — zawoła C esia.—I papa 
także się u c ieszy ! On się tak martwi, widząc 
cię ciągle smutną ! ..

W yraz bolu przesunął się po twarzy p n i  
Herberlin i pochyliła smutnie czoło A le to 
przykre wrażenie krótko trwało i powracając 
do przedmiotu, który ją  zajmował, Ludwika za­
pytała znowu:

— W ięc dyrektor fabryki jest zawsze bar­
dzo uprzejmym dla eiebie?

—  Tak, marne, widać, że to poczciwy chło­
pak, prawy i szczery, i musi być bardzo zdel- 
nym, bo papa, który, jak wiesz, ceni tylko ludzi 
pracy, jest z niego zadowolony... Jako inżynier 
musi byfc jednym z najzdolniejszych...

—  A  jako rybak ? — dodała pani Herbelin 
z uśmiechem.

—  Jako ryb ak .. łow i pstrągi doskonale...
—  O c&em że rozmawialiście dzisiaj ?
—  Nie rozmawialiśmy wcale. Nie było na 

to czasu. W yobraź sobie mamo szaloną pogoń za 
rybą, która uciekała, pociągając za sobą wędkę. . 
Zresztą zajmowało nas to jedno tylko, czy uda 
nam s;ę złowić pstrąga, lub nie. . Czy chcesz 
wiedzieć marno, co myślę o dyrektorze fabryki?

— Owszem.
— A  więc zdaje mi się, żc pan Laroąue ma 

bardzo mało ogłady salonowej... Ile razy mnie

dać pochop dp wyciągania -niewłaściwych wnio­
sków. Czy p. Naumow pozostanie s»a swojem sta­
nowisku czy n:e, o tern nia wiem , jeżeliby je 
jidnakue opuścił, to zapewnić was mogę, że d y ­
m i s j a  t a  n i e m i a ł a b y  ż a d n e g o  z n a ­
c z e n i a  p o l i t y c z n e g o .  Faktycznie przed 
hr Szuwałowem w kraju tutejszym n«j rządził 
Harko, lecz jego kamaryla, liche po części krea­
tury, któremi on się otoczył. W iedział zresztą 
o tem świat cały, bo była to jedna, z głównych  
przyczyn, które rządy poprzed lie czyniły nie­
znośnymi. Kamaryla rządziła, a jenerał guberna­
tor we wszystkiem  jej dawał rację. Wiadomo, że 
atrybneje tutejszego jenerał gubernatora ją b ar­
dzo wielkie, faktycznie jednak nie p. Hurko je 
spełniał, lecz przelewał je na swoich podwła­
dnych.

Otóż przyznać się muszę, że należę do opty­
mistów, którzy mają nadzieję, że pod tym w zglę­
dem za nowych rządów nastąpi zmiana, a wierz­
cie mi, że byłaby to zmiana, mająca dla nas 
poważną doniosłość Hr. Szuwałow wie, że lu­
dność łatwiej zjedna, gdy ona nabierze przeko­
nania, że w państwie w którem żyje, ma pr." ■ 
wa, niżeli gdy ciągle nad nią będzie wisiał 
knut, który od czasu do czasu słusznie czy nie­
słusznie, z przyczyną czy bez przyczyny na jej 
grzbiet spadnie."

Optymistyczne te zapatrywania koresponden­
ta Czasu{ trudno zaiste podzielać. Niestety fakta 
dowodzą wręcz przeoiwne. N ie mówiąc już o bru­
talnym zakazie wydanym przez nowego jenerał- 
gubernatora i sprawie występów Modrzejewskiej — 
cóż sądzić o wiadomości— ż e  z p o l e c e n i a  hr.  
S z u w a ł o w a  w y d a l o n o  w s z y s t k i c h  P o ­
l a k ó w ,  k t ó r z y  z a j m o w a l i  n i s z e  s t a ­
n o w i s k a  s ł u ż b y  w p a ł a c u  ł a z i e n k o  
w s k i m ,  a z a - t ą p i o n o  i c h  R o s j a  
n a m i .  W  t e n  s p o s ó b  z n o w u  k i l k a n a ­
ś c i e  r o d z i n  p o l s k i c h  z n a i a z ł o  s i ę  
n a  b r u k u .

* *
Pefarbs. Wied. zaznaczają pogłoskę o pro 

jekcie wydawania w W arszawie n o w e j  r o s y j ­
s k i e j  g a z e t y  p r z e z  s y n a  w y d a w c y  
z n a n e j  w s w o i m  c z a s i e  Domassniej Bie- 
sitd y  p. A s k o c z y ń s k i e g o .  G a z e t a  m a  
b y ć  w y d a w a n a  w t o n i e  i k i e r u n ­
ku,  p r z y p o m i n a j ą c y m  ks .  M e s z  c z e r ­
s k i e g o .

*
* *

W edług informacyj Petersb Wied. specjalna 
komisja pod prezydencją jenerała Aleksiejewa 
pracuje nad zbadaniem położenia i dochodów 
Warszawskiego DniewniJca. _____

Pam iętajm y o fundacji imienia Tadausza 
Kościuszki. 

D jarjusz lwowski.
S o b o t a  25 lutego.
Wieczorek na Strzelnicy miejskiej.
W Czytelni dla kobiet pogadanka na temat: 

„Kobiety w dawnej Rzeczypospolitej polskiej.“
Wieczorek kostjumowy w „Grwieździe“ na dochód 

funduszu wdów i sierót po członkach stowarzy­
szenia.

Teatr hr. Skarbka: „Manon Lescaut." Początek 
e godz. 7. wieczorem.

Nekrolii Ęjja. Dnia 19. bm. zmarł w Korszowie 
obok Kołomyi Stanisław B r z o ś n i o w s k i, major b. 
wojsk pobkich z r. 1831, urodzony w roku 18 L2. 
W ostatnich latach zajmował posadę leśniczego u ap. 
Krzeczunowicza. Później aż do śmierci tegoż, utrzy­
mywała go zacaa wdowa po śp. Zenonie, wzór ma- 
tron polskich, Barbara, właścicielka Korszowa. Na 
pogrzeb tegoż weterana pojechało kilkunastu obywa­
teli miasta Kołomyi.

ftatadtiarz. Sobota (23 ): Romany p. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 2. zachód o godzinie 
i-  minut 28.

Z łoża w sta ła ś , na świat Boży przez zamglone 
patrzysz sayby, szepcesz sobie: „Grdybyż licho już te 
mrozy wzj'ęło, gdyby !li Aż tu, patrzysz, z dachów 
kapie i odwilży mgła się ściele: Było lodu co nie­
miara, teraz wody będzie wiele. Przyjdzie marzec, 
ten ohydny, co to śniegiem oczy zlewa, przyjdzie 
marzec, co z okiści poobiera krzewy, drzewa. Mróz, 
zawstydzeń, że tak długo stał nam solą gorzką w 
oku, na wiosenne idzie leża do przyszłego spocząć 
roku Dziś z łatwością każdy może we wróżbitów 
stanąć rzędzie, bo —  nadejdą jeszcze mrozy, albo — 
wcale ich nie będzie ..

Mianowania. Dyrekcja skarbu zamianowała w 
etacie zarządów salinarnych w Gralicji i na Buko 
wienie adjunkta zarządu salinarnego Zygmunta Heydę 
zarządcą górniczym i hutniczym, koncepistę skarbu

 ̂ spotka, zawsze ucieka, jakby się mnie bał... I 
j gdyby nie ten pist-ąg, to pewną jestem, że nigdy- 

by się nie odważył pozostać w mojej obecności 
dłużej, jak  kilka sekuud; kłania mi się zawsze 
bardzo nieśmiało, p y ta : jak zdrowie pani ? 
ucieka czerwony, jak piwonja i w ygląda przytem  
tak, jakby nigdy nie wiedział, co zrobić z rę­
kami i nogami!

Śmiała się, mówiąc to ze swobodą swoich lat 
siedmnastu.

— Jak ty wyśmiewasz tego biednego chło­
pca — rzekła pani Herbelin.

—  O, nie wyśmiewam go — odpowiedziała 
(Jesia i spoważniała nagle. — Przedstawiam go 
takim, jakim je»t, ale go nie krytykuję... Zre­
sztą takim jakim  jest, podoba ini się więcej, 
niż gdyby był nienaturalnym i pozował na salo­
nowca.

Pr tr w a ła  nagle, spoglądając niespokojnie 
na matkę, i jakby czując, że powiedziała za 
wiele, dodała:

—  Zresztą to do mnie nie należy i mało 
mnie obchodzi... Pan Laroque był dla mnie 
uprzejmym. PoprosEą papy, aby mu podziękował 
w mojem imieniu i skwitujemy się.

— Ja także mu podziękuję - rzekła pani 
H erbelin wzruszona i powstawszy objęła córkę 
w pół i tak poszły powoli w stronę pałacu.

VI.
Nazajutrz Raul Perignon przybył do Saint 

Sauvera. W ieczorem tego samego d ria po obie- 
dzie, podczas kiedy młody człowiek w towarzy­
stwie panny Pellegrin zajęty by: hałaśliwą par- 
tją bilardu, Dawid poprosił żonę do swego gabi­
netu na chwilę poufnej rozmowy; po raz pier­
wszy to od kilku miesięcy zwracał sio do niej 
inaczej niż wśród ogólnej rozmowy, to też Lu­
dwika z biciem serca weszła do pokoju męża

Przeniesienia.
zarządcę pocztowego 
tyna do Złoczowa, a 
Lwowie przeniosła

dla spraw salinarnych przy kraj. dyrekcji skarbu, 
Stanisława Kuczkiewicza, zarządcą gó< ,uc2 . m i ele­
wa górniczego Kon-tactego Słowińskiego adjunktem 
zarządu lalinarnego

Ministerstwo handlu przeniosło 
Kamila Małkowskiego z Husia- 

dyrekcja poczt i telegrafów we 
kasjera pocztowego Norberta

Hirschberga, ze Złoczowa do Lwowa.
Namiestnik przeniósł praktykantów konceptowych 

namiestnictwa: Tadeusza Makarewicza z Gorlic do
Brzeska, dra Witolda Sienkiewicza ze Lwowa do 
Gorlic i Stanisława Olszewskiego z Krakowa do 
Sokala.

Kancelistę namiestnictwa Jana Switalskiego ze 
Lwowa do Trembowli.

W ybór uzupełń ający jednego czł«nka rady po­
wiatowej w Tłumaczu, z grupy większych posiadłości, 
rozpisany na dzień 28. marca rb.

Czarna rękaw iczka. Ajentom policyjnym Die 
stlerowi i Giins' ergowi udało się wyśledzić matkę 
dziecka podrzuconego na ulicy Piastów. Jest nią słu­
żąca Hasia Biga, licząca lat 32. Dziecko to było ja­
kiś c/as u stróża domu przy ul. Żółkiewskiej 1. 29, 
sk<{d odebrała je matka w poniedziałek o godz 10 
w nocy. Nie ulega więc wątpliwości, że wprost stam­
tąd udała się wyrodna matka na ul. Piastów, aby 
popełnić straszną zbrodnię... Trup dziecka leżał więc 
w śniegu trzy dni. Przesłuchana w policji Biga, nie 
chciała się przyznać do zamordowania swej jednoro­
cznej córeczki, zdradziła ą jednakże czarna rękawi­
czka, którą przy niej znaleziono. D r u g a  t a k a  sa­
ma r ę k a w i c z k a  l e ż a ł a  o bo k  z w ł o k  dz i e ­
c k a  na ś n i e g u .

Morderczynię własnej dzieciny odstawiono do 
sądu karnego.

Z m iasia Mieszkańcy ulicy Teatyńskiej upra­
szają magistrat, by zechciał odkopać ścieżkę wzdłuż 
ulicy Teatyńtkiei od p a ł a c u  a r c y b i s k u p a  do 
p l a c u  S t r z e l e c k i e g o ,  gdyż zawieje śnieżne tak 
zasypały tę ulicę, że zaledwie tylko środkiem przejść 
można, gdy zaś nadjedzie fura, to brnąć trzeba 
w śniegu na metr głębokim, szczególniej w niektó­
rych miejscach, gdzie się potworzyły formalne wały 
śniegowe. — Przyjdzie to magistratowi tem łatwisj, 
ie zawsze oczyszcza drogi wzdłuż wałów Gubernator 
skich i na szkarpach.

Za prow adzenie handlu „żywym tow arem "
aresztowała policja Klarę G o ł ą b e k ,  wdowę, liczącą 
lst 34. Sprowadzała ona „żywy towar" z prowincji 
do Lwowa, a schadzki odbywały się w jej pomie­
szkaniu przy ulicy Łyczakowskiej 1. 23. Trwało to 
dość długi cza3. Policja oddała sprawę sądowi miej- 
sko-del. S. III., a ten, po przeprowadzonej rozprawie 
slrazał Klarę Gołąbek na 14 dni aresztu. Po odbycin 
kary, „gołąbek“ wydalony zostanie ze Lwowa.

Ruch pociąg )W na szlakach Dolina-Wygoda i 
Hadikfalva-Radowce został przywrócony.

Trzeci zjazd lekarzy pow iatow ych. Ponieważ 
znaczna ilość lekarzy powiatowych oświadczyła chęć 
wzięcia udziału w trzecim zjeździć lekarzy powiato­
wych, przeto takowy odbędzie się we Lwowie wodę śr 
d. 27. bm. Początek zebrania o godz. 10. rano w lo- 
kalnościacb galic. Towarzystwa lekarskiego przy ul. 
Blacharskiej 1. 18, II. piętro.

Sum aryczny telegram . Korespondenci lwowscy 
do pism warszawskich, a już przed innymi korespon­
dent K u r jera  W arszaw sk sgo, znani są z fabryko­
wania, obliczonych na chwilową sensację, wiśści 
z naszego kraju. Oto najświeższy taki fabrykat, za­
mieszczony w jednym z ostatnich numerów wspomnia­
nego właśnie pisma:

„ L wó w 19 lutego. (Tel. p r. K ur. W ar.)  — 
S k u t k i » m  m r o z ó w  na p r # w i n o j : z ma r z ł o
na ś m i e r ć  d w u d z i e s t u  w ł o ś c i a n .  Ru c h  na 
k o l e j a c h  p r z y wr ó c o n y . "

Czy przypadkism p. korespondentowi nie zamarzł 
mózg ?

G ra tu lac j i. Z Wiednia donoszą, że koło polskie 
wysłało do księcia marszałka Sanguszki następującą 
depeszę: Koło polskie we Wiedniu, wskutek jedno 
myślnej uchwały, skład i Waszej książęcej Mości i do­
stojnej narzeczonej, z okazji jutrzejszych zaślubin, 
najszczersze, najserdeczniejsze i najgorętsze życzenia 
szczęścia i błogosławieństwa Bożego.

Za Złoczowa piszą do nas: Na walnera zgro­
madzeniu „Sokoła" wybrany został prezesem druh 
Krobi ki L., zastępcą preztsa dr. Bodyński Wł., wy­
działowymi : Dębicki Ksawery, dr. Heyne L., Krzy- 
ształowski Wł., Medyński Józef, Misky Al. i Weso­
łowski Si., zastępcami wydziałowych: Brzeziński
Kazimierz, Grabowski J. i PachulsKi B. — do komi­
sji rewizyjnej Dawidowiez J. i Jaroszewski K. — de­
legatami na zjazd związku Krobicki L. i dr. Heyne 
L., zastępcą delegata Mosiewicz J. — Również prze­
prowadzono wybór członków sądu honorowego na 
ewentualno!! przyjęcia przez władzę do wiadomości 
nowego statutu, uchwalonego podług tak zwanego 
wzorowego. Wydział „Sokoła" ukonstytuował się,

i zasiadła przy jego biurku z uczuciem oskarżo­
nego, stojąoego przed lądem. Dawid był także 
wruszony, gdyż m ilczał chwilę, szukając słów, 
nareszcie odezwał się przyciszonym głosem :

— Uważam za właściwe uwiadomić panią
0 prawdziwym powodzie przyjazdu bratanka Pe- 
rignon’a. Pobyt Raula u nas nie ma na celu 
praktyki w fabryce, jak to powiedziałem  
Cesi. Pułkownik i ja postanowiliśooy skoja­
rzyć małżeńitwo tych dwojga dzieci. Uprzedzam  
panią o naszych zamiarach dlatego, abyś postę­
powanie twoje względem tego młodego człowie 
ka do nich zastosowała. Liczę na to, że przy­
jacielski stosunek, jaki od dzieciństwa łączy ł mo­
ją córkę z bratankiem mego przyjaciela, powi 
nien zamienić się w prawdziwe przywiązanie i że 
nic nie stanie na przeszkodzie spełnieniu mojego 
projektu. Zdaj* mi się, że postępuję rozsądnie
1 że tym sposobem zapewnię szczęście Cesi, tak 
trudne do zdobycia w małżeństwie.

Zatrzymał się, 'patrząc na żonę jakby cze­
kał na jej odpowiedź, ale Ludwika milezała, 
wtenczas zaczął mówić dalej tonem bardziej 
stanowczym :

— Sądzę, że nie masz pani nic do zarzu­
cenia memu wyborowi? Jest on podług mnie 
pod każdym względem doskonałym ; Raul łączy  
w sobie wszystkie przymioty, których można wy­
magać od męża : nazwisko, zaieiy osobiste,
majątek.

Pani Herbelin odrzekła, przechylając głowę :
— Jeśli tylko spodoba się, Ces> wszystko  

będzie dobrze.
Ta wymijająca odpowiedź nie zadowolili^ D a­

wida, to też zapytał zaraz:
Czy masz paui jaki powód sądzić, że Ce­

sią nie zechce wyjść za Raula V
— Na razie nie mam żadnego.
—  W każdym razie byłbym  pani bardzo

D^TFWT POT.WI i  frfe 28. Lutego 189* r.

wybierając sekretarzami Al Misky’ego i Wł. Krzy- 
ształowskiego, skarbnikiem Ksawerego Dębickiego, 
zastępcą skarbnika J. Medyńskiego.

Z Tłumacza piszą do nas: W dniu 20. b. m 
odbył się wybór prezesa rady powiatowej tłumackiej. 
W miejsce ustępującego księdza Franciszka S a wy ,  
wyszedł z urny wyborczej p. August G u m i ń s k i ,  
dyrektor dóbr tłumackieh i współwłaściciel tutejszej 
cukrowarni. Wjbór ten, tak w miasteczku naszem, 
jak i w całym powiecie wywarł jak najlepsze wra­
żenie. P. Gumiński bowiem znany jest z prawego 
i zacnego charakteru; jako dyrektor dóbr tłumackieh 
przyczynił się wiele do podniesienia dobrobytu mie­
szkańców Tłumacza przez danie inicja.ywy w zało­
żeniu fabryki cukru i przeprowadzenia kolei aż do 
Tłumacza — zaś jako kilkoletni wiceprezes rady 
powiatowej pracował zawsze dla dobra i korzyści 
powiatu.

Krakowskie muzeum narodow e (w Sukienni­
cach) wzbogacił w ostatnich czasach piękny dar ś. p. 
Seweryny z hrabiów Szembeków C z a j k o w s k i e j .  
Jest to kolekcja miniatur XVIII. i początków XIX. 
wieku, portretów osób rodowycli i znakomitości pol­
skich i obcych. Obok tego zbiór akwarel i rysunków 
Matejki, Piotra Michałowskiego, Grottgera, Rodako­
wskiego, Pochwalskiego i innych, oraz album pamią­
tkowe ofiaroda WGzyni z autografami i rysunkami ar­
tystów polskich, jafio też i fotografiami.

Gwałtowny w icher, połączony z zaw.iecią śnie­
gową, srożyl się 16. bin. na całej Bukowinie. 
W wielu miejscowośoiacb uszkodził budynki, a na­
wet poprzewracał chaty włościańskie. Nie brakło 
ofiar w ludziach. Dotychczas z różnych stron kraju 
donoszą o zmarznięciu ogółem 15 osób. Dzisiejsza 
noc była znowu równie burzliwą.

P ożar na lodzie. W poniedziałek wieczorem 
wybuchł pożar w drewnianych budkach, stanowiących 
schronisko dla gości na stawie Towarzystwa łyżwiar­
skiego przy ul. Ruskiej w Czerniowcach. Straż ognio­
wa rychło pożar zlokalizowała. Budki spłonęły, ale 
mała ich szkoda, albowiem nie odznaczały się ani 
estetyką, ani wygodą

#Rika z w ściekłym  wilkiem. Czytamy w czer- 
niowieckiej Gaz. P olsk iej:  Dnia 12. bm. po godz.
10 w nocy napadł wśc ekły wilk na Zabużu sokal- 
skieru stróża nocnego i poranił go, a następnie rzucił 
się na kobietę, której zgruehotał szczękę, wydarł 
mięśnie z policzka, zdarł całą skórę z głowy i wy­
rwał oprawę jednego oka. Na krzyk stróża i kobiety 
kswal strzelił do wiika, jednak w strachu chybił i 
począł wilka okładać lufą. Wilk rzucił się na ko­
wala, wyrwał mu strzelbę i odrzucił o kilka kroków, 
przyczem zranił kowala w rękę, a następnie odbiegł 
pewną przestrzeń. W pogoń za wilkiem puścił się 
mieszczanin uzbrojony, niestety, tylko w patyk. 
Oaważny kowal, przewidując nieszczęście, zagrażające 
mieszczaninowi, siadł na sanie, stojące pod ręką i 
w pogoń za wilkiem. Rzeczywiście przybył w sam 
czas, gdyż wilk obal;ł  mieszczanina, rwał mu mięśni# 
z twarzy i połykał. Kowal nie miał żadnej broni 
przy sobie —  na saniach, któremi przyjechał, była 
wp awdzie siekiera, ale kiedy sobie kowal o niej 
przypomniał, fury już nie było, bo woźnica widząc 
niebezpieczeństwo, drapnął co tchu. Ratując bliźniego, 
kowal zaatakował kułakami wściekłą bestję i chwy­
ciwszy za tylne nogi, oderwał ją od nieszczęśliwej 
ofiary. Wilk rzucił się na kowala i obalił go na 
ziemię, jednak zaspokoiwszy widocznie swą wścieałą 
żarłoczność, oddalił się. Omdlałego mieszczanina za­
niósł kowal do domu. Tymczasem wilk uciekł z miej­
sca krwawego dramatu i przebiegł około 10 kim. Aż 
niedaleko Krystynopola spotkał go gajowy w lesie, 
strzelił do niego, ale cbybłł. Wilk jednak biegł dalej. 
Gajowy nabiwszy tymczasem strzelbę, ponownym 
strzałem zranił go w kark. Wilk zwrócił się do 
niego i skaleczył w twarz — jednak chwacki gajowy 
odepchnął zwierza od siebie i począł walić ciężkim 
sztućcem, aż unił.

Obdukcja wykazała, żo wilk był wściekły, a za­
razem sprawdzono, że to ten sam wilk, który na 
Zabużu pokaleczył dnia poprzedniego 4 ludzi, gdyż 
miał w żułądku włosy ludzkie i kawałek rzemyka 
od strzelby kowalowej. Z pokaleczonych czworo ludzi 
odesłtno na kuraoję do Krakowa dla leczenia w za­
kładzie dra Bujwida metodą Pasteura, tylko kobietę 
pozostawiono w szpitalu sokalskim, gdyż dla niej 
prawdopodobni-1 ratunku nie ma, a to skutkiem cię­
żkich ran. Zachodzi obawa .̂ że wilk pokąsał inne 
wilki i psy - -  toż starostwo zirządziło energiczne 
środki celem ochronienia ludności przed większem 
jeszcze nieszczęściem.

Un W ćrsytet hebrejski. Pisma berlińskie dona­
sza, że koła żydowskie w Auglji i Rosji zajmują się 
poważnie założeniem uniwersytetu hebrejskiego w 
Jerozolimie. A lliance israelite  universelle otrzymała 
już na ten cel bardzo znaczne datki od jjlutokratów 
semickich, a żydowskie stowarzyszenie w Heidelbergu 
„Ahabat Zion“ ofiarowało na rzecz przyszłego uni­
wersytetu cały swój majątek.

wdzięcznym, gdybyś chciała pomagać do speł­
nienia moich zamiarów.

Po chwili zastanowienia Ludwika odpo 
w ied zia ła : .

—  Możesz pau być przekonanym e moich 
dobrych chęciach.

Dawid podziękował jej skinieniem głowy  
i otwierając drzwi gabinetn, puścił ją przed 
sobą do salonu. Po wyjściu Ladwiki, i >awid za­
stanowił się nad tem, co mogła znaczyć jej za­
gadkowa odpowiedź Czyżby wiedziała o Raulu 
coś takiego, coby pozwalało jej przypuszczać, że 
Cesia nie będzie z nim szczęśliw ą? Czyżby od 
kryła tajemnicę rodzącego się w sercu młodej 
dziewczyny uczucia? Jedno i drugie przypu­
szczenie wydawało mu się nieprawdopodobnem. 
Mimo to był trochę zaniepokojonym i postano­
w ił ooserwować młodych ludzi uważnie.

Zaraz na drugi dzień zaprowadził swojego 
przyszłego zięcia do fabryki i zapoznał go 
z Laroque’m. Z prawdziwą przyjemnością wi­
dział namiętne zainteresowanie się Raula nowe- 
mi maszynami, sprowadzonemu do doświadczeń 
elektrycznych. Mrody człowiek kazał sobie do­
kładnie tłumaczyć, L-ały przebieg prac i daleko 
sięgających projektów, bliskich już ooecnić urze­
czywistnienia. Dodał nawet kilka uwag, świad­
czących o gruntownej znajomości przedmiotu i win­
szował serdecznie młodemu dyrektorowi. któreg-o 
Dawid cenił jako pomocnika swoich wvnalazków, 
któremu przypisywał część zasług w tym kierunku 
położonych. Perignon i Laroąue byli mniej więcej 
w jednym wieku, przechodzili te same stud ja w tejże 
samej szkole i chociaż się dotąd nie znali, uczuli 
od pierwszego zaraz spotkania wzajemną sympa- 
tją; i gdy po eałogodzinnej rozmowio Dawid po­
wrócił do swego gabinetu —  pozostawił już 
młodych ludzi na stopie przyjacielskiej. Raul 
zwiedzał całą fabrykę szczegółowo, przebiegał

DzieA „Fin de siścle® W Gracu w ostatnich 
dniach zdarzyło się jedno usiłowane, a jedno speł­
nione samobójstwo z powodu... złej noty, ndzielnm-j 
uczniom przez profesora. Dożyjemy jeszcz# czasów, 
gdy niemowlęta Własnoręcznie ekspedjować siebie za­
czną w lepsze światy.

K rwawy pojedynak odbył się onegdaj pomię- 
dzj dwoma oficerami 19. pp. w Raabie. Obaj odnieśli 
ciężlrie rany.

Pytan ie do „Gazety Lw ow skiej". G azeta
Lwowska w swoim czasie podała, iż Herman Griin- 
feld kupuje woły w Galicji. Ośmielamy się upraszać 
naszą znakomicie poinformowaną koleżankę o wska­
zanie nam po imieniu i nazwisku tych, u których 
wzmiankowany wyżej dostawca zakupił w czasie od 
października 1894 do stycznia 1895 — (w tym 
czasie p. Michalski poruszył sprawę w sejmie) — 
woły krajowe i ile tych wołów kupiono.

Kasyno miejskie. Wczoraj, tj. 21. bm odbył 
się w kasynie miejskiem wieczorek z tańcami. Do 
pierwszego kadryla stanęło 80 par. Tańce prowadzili 
pp.: Saraczyuski i Ottman. Toalety pań były baiowe 
bardzo piękne, a jednak... traciły w porównaniu za 
swojemi właścicielkami. W  kotyljonie wykonano kilka 
nowych, bardzo ładnych i pomysłowych figur. Do 
tańca przygrywała wyjątkowo tym razem „Harmonja". 
Zabawa przeciągnęła się do godziny 6 z rana.

Kronika brukowa Z Zamkniętego pomieszkania 
p. Franciszka K woźnego pocz+owego w domu pod 
1. 8 przy ulicy Czarneckiego, skradziono onegdaj w 
nocy popielatą pierzynę i dużą poduszkę łącznej war­
tości 26 zł.

Marjanna Fil, zarobnica, znalazła w z •-:*j ksią­
żeczkę kasy oszczędności, opiewającą na 200 zł. Ksią­
żeczka ta prawdopodobnie pochodzi z kradzieży i zo­
stała umyślnie podrzuconą.

Z wystawy sklepowej, wiszącej u wejścia do 
Sslepu Bernarda Jeni przy ulicy Karola Ludwika, 
skradziono onegdaj między godziną 4. a 6. po połu­
dniu parę kaloszów, wykładanych suknem, war­
tości 6 zł.

Zandarmerja na Zniesieniu przytrzymała wczo­
raj i odstawiła do lwowskiej policji znanego konio­
krada, Michała Gędę z Barszczowic, który przed 
tygodniem uopuścił się kradzieży pary koni na zko- 
dę Michała Klimka, włościanina z Żydaczowa. Przy 
złodzieju znaleziono już tylko nasselniki, wartości 
1 zł. 50 ct.

Rozbiegans koni6 omal że nie spowodowały
wczoraj w naszem mieście wielkiego nieszczęścia. 
Konie te, będące własnością ogrodnika p. Klimjwi- 
cza, spłoszyły się pod nieobecność woźnicy około go­
dziny 11. przed południem na placu Marjackim, za.: 
wodziły wozem tuż przed lokalem naszej administra­
cji o latarnię gazową, przewróciły ją na chodnik i 
urwawszy się z zaprzęgu, popędziły w szalonym 
biegu dalej ulicą Karola Ludwika, wlokąc za sobą 
orczyk. Orczykiem tym zawadziły jeszcze o jedną la­
tarnię w ulicy Karola Ludwika, poczem zestały 
schwytane. Dziwnym zaiste zbiegiem okoliczności, 
obeszło się bez większego nieszczęścia, o tej bowiem 
porze paaował —  jak zwykle — w ulicy Karola 
Ludwika i na placu Marjackim ruch bardzo oży­
wiony. Woźnicę za brak nadzoru pociągnięto do od­
powiedzialności.

Drugi podobny wypadek, spowodowany również 
brak*em dozoru nad końmi, zdarzył się wczoraj w 
ulicy Leona Sapiehy. Pozostawione bez nadzoru ko­
nie Lejby Buchholza, spłoszone widokiem nadje­
żdżającego tramwaju elektrycznego, skręciły w bok i 
wpadły na wspomniany wóz tramwajowy. Na szczę­
ście skończyło się tylko na wybiciu trzech szyb. Za, 
ten wypadek będzie również woźnica, Fryderyk Fh- 
renfeid, odpowiadał przed sąaem.

i kruins dzieclobjstWO. Na skręcie ulicy Pia­
stów, między parcelami budowlanemi p. Wierzbięty, 
w wale śniegu, tuż przy ścieżce się znajdującego,’ 
wykopał wczoraj w południe pies nóżkę dziecięca. Zo­
czyła to niejakfl Stefanja Fillenbaum i narobiła wrza­
wy. Zbiegli się ludz’e i poczęli w owem miejscu 
śnieg dalej rozgartywać. Poszukiwania wydały wkrótce 
smutny rezultat. Na kilka cali pod powłoką śnieżną 
znaleziono nieżywe dziecię płci żeńskiej, mogące li- 
ezyó —  wedle orzeczenia leKarza miejscowego —  od 
10 do 12 miesięcy. Dziecko ubrane było tylko w 
białą koszulkę. Tuż obok trupa dzieciny znaleziono 
czarną rękawiczkę, zgubioną prawdopodobnie przez 
sprawczynię tego nieludzkiego czynu. Na zwłi ,acł 
ni znaleziono na razie żadnych śladów gwałtu. W e­
dług orzeczenia lekarza —  mogły one leżeć w śniegu 
od dni kilku. Sekcja sądowo lekarska wUrrvje zape­
wne bliższe szczegóły. Władze zarządziły natychmia­
stowe i enorgiczne poszukiwania wyrodnej matki, 
które doprowadziły juz nawet do pewnego śladu.

Prenuiseratorow iB  „Dziennika Polskiego"
mogą nabywać (o ile zapas starczy) h u m o r y s t y ­
c z n y  K a l e n d a r z  „ Ś m i g u s a "  nar .  1895  po 
zniżonej cenie 3 0  ct. za egzemplarz.

wszystkie warsztaty, oglądał wszystkie laborato­
ria Pi y tej sposobności objawił jako dobry 
uczeń Cendrina spec alne zamiłowanie do do­
świadczeń chemicznych, podczas kiedy Laroąue 
zdrauzał w iększe zdolności do prac meohani- 
cznych i pokazywał Raulowi pewne ulepszenia 
niektórycn maszyn, przez niego wynalezione.

—  W e dwóch rzekł Raul wesoło — pooro- 
wadzilibyśmy^ f_urykę wzorowo i zivb.iibyśm y  
z niej koDalnię złota dla p. Herbelin. Chociaż 
co do mnie dodał, widząc cień niepokoju na 
twarzy swego towa-zysza —  nie miałbym naj­
mniejszej ochoty rządzić tak wielkim  zakładem, 
nie mam żadnych zdolności administracyjnych..’, 
jóąjmują mnie tylko moje słoje i retorty i osza­
lałbym, gdy h ' mi przyszło tak jak panu rozka­
zywać tej całej gromadzie robotników.

Laroąue zrozumiał prawdziwe znaczenie te­
go oświadczenia i by ł wdzięcznym mrodemu cało- 
wiekowi za jego delikatność.

— Nauczycielem moim — mówił dalej Raul 
do dyrektor* — był sław ny chemik, profeser 
Cendrin. W szystkie najnowsze odkrycia z dzie­
dziny bakterjologji jemu zawdzięczamy. I  nie 
myśl pan, że uczony ten zajmuje się jedynie 
czysto naukowemi badaniami; pracuje on i nad 
rozi aitemi praktycznemi ulepszeniami. I tak 
między innemi wynalazł sposób konserwowania 
piwa, który stał się źródłem majątku wielu pi­
wowarów z północy; a teraz pracuje nad nową 
metodą fabrykacji drożdży, ochraniającą je  od 
zepsucia. Nazywa te prace swoje żartobliwie, 
„swoją kuchnią “ A zgodzisz się pan pewnie ze 
mną, że iść w pomoc oszczędności domowej, uła­
twiając wyżywi inie ogółu, jest jednem z uajpię- 
knejszych  zadań nauki? Dzielny to człew iek, 
ten profesor C endrin!... skoro pan poznasz...

— Ni i wiem, czy będę miał ku temu spo­
sobność. f Giąf] dą U w  Kastryp-'. )

m m i k i i u  c z y i?
nadaj* twariij piękny i przyjemną

Cen* t.

sp y 0 B  *  p t m t
biaLść, odświeża i konserwuje
U

liWEr-i C.S A f-.iy c k h  <ie >■' raSł.
Kilka kropel, dodanych do wodj, daje przyjemne, ur/eźwiająee
i wzmaomajHce dziąsła płukać b, usuwa kam jA i nieprzyjemny napaeh 

w ustach, zębom powraca biaśnśó i chroni od psucia sie.

B A L S A M  O J S  M K C O A
znany i jws^oehcie i od wieków wypróbowany środek do zachowania 
wdzięków a i  do późnej staroAc i, słoiczek na jednorazowe użycie 4 zł.

J .  IH N A IO W IC Z .
L w ó w , sklepy własne ul. Kopernika 1. -3, ul. Halicka 1, U  
K r a k ó w ,  Sukiennice 1. 30. — (J s c f irn io w c e , Bynek 1* 3.
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DZIENNIK POLSKI z dnia 23. Lutego 1895 r.

Składki na oele użyteczności publicznej lub na­
rodowe:

N a  d a r  h o n o r o w y  <l|a ks, m y k  Tieak^wioza 
n ad es ła l i  do prezyd.iuiu u ieg is i ra tu  nas tęp u jące  .lat ki •

J. N a.  lisie sk ładkow ą w ydz ia łu  ra t i j  iow i* i lu s ia -  
t y u i e ; d r  K orne l  - 'sygert .  K az  Horody.-ki i WJad Z a ­
wadzki po  2 korony, G u s ta w  S ław iń sk i  1 koronę.

2 N a  listę sk ła d k o w ą  w ydzia łu  r a d y  pow w Boho- 
rodezanaoh  : Jó z e f  Szeiiński, L u d w ik a  Krasuska ,  J a d w ig a  
Hess, A ndroehow icz .  M a ryanow sk i ,  Mielial' P o l lu k  i J a n  
Mazewski po 1 koronie .  N: N. 5 groszy

3, N a  listę sk ładkow ą w ydz ia łu  r a d y  pow. w K aw ie ;  
P ra n e .  Jądrze jow iez ,  ks. J a n  H aw ryszk iew icz ,  M aurycy  
M ochnack i ,  ks.  W ik tor  Mazikiowicz,  2 y g m .  Stasiniewicz ,  
d r .  Ju l ju sz  Szu ie lańsk i ,  H ipoli t  Zaw zię ty ,  Anton i G ie b u ł ­
towski,  A dam  W in ia r s k i  i A n d rze j  Miłaszewski po 1 
koren ie

Ł ą c z n a  kwota  24 kolon i 25 groszy  u lokow aną  zo­
s ta ła  n a  książeczkę g a l  k a s y  o*zczędności  nr . 10097.

N a  g i m n a z j u m  p o 1 s k i e w C i e s z y n i e .  
Z a m ia s t  w ieńca  n a  t r u m n ę  ś. p. J a m róg iew ic /ow ej ,  m a ł ­
żonki swego profesora , złożyli  uczniowie \ J1 .  a, k lasy [V. 
g im n a z ju m  na  moje ręce 11 zł.  70 c l , które w dn iu  d z i ­
sie jszym w A dm in is t rac j i  „Dz. Kol.1* złożyłem.

Prof. P arylak .

( Specjalne sprawozdanie „Dziennika P o ls .u)
(A . 3I-i) Jak już czytelnikom z wczorajsze- 

go naszego sprawozdania wiadomo, aresztowanie 
mordercy M ichała G reczyły i tegoż kochanki 
Marji Łukasiewicz, nastąpiło o godz. ii wieczo­
rem. Pierwsze przesłuchanie tak G reczyły, jak  
Łukasiewiczowej, oraz stróża domu przy ul. Boimów 
1. 5 Michała Depiaka, odbyło się wobec dyre­
ktora policji radcy dworu p. Krzaczkowskiego. 
Dochodzenie prowadzili szef biura bezpieczeństwa 
p. Schechtei i komisarz p. Łysakowski. Prze­
słuchanie trwało bez przerwy od godz. 6 '/, wieczo­
rem dc godz. 12. w nocy. G reczyłę podczas 
indagacji otaczało trzech żołnierzy policyjnych. 
Zachowywał się on zupełnie spok"'nie i nie oka­
zyw ał żadnego żalu.

Utrzymuje on uporczywie, że nie miał w ca­
le zamiaru zamordowania śp. Kasprzykiewiczo 
wej a przyszedł do niej jedynie w tym celu, 
aby się upomnieć o 1 zł. 20 ct., które nie­
boszczka wiana mu była za noszenie wody. 
Wchodząc do kuchni, drzwi zamknął na klucz 
tylko w tym celu, aby go nie aresztowano. 
Twierdzi on bowiem, że pani Kasprzykiewiczo- 
wa była osobą bardzo gwałtownego usposobienia,
każdego „beształa ostatniemi wyrazam i1" i gro­
ziła policją. W szedłszy do jej pokoju, tak opo 
wiada Greczyło, zacnowywałem się bardzo grze­
cznie i pocałowałem panią w rękę. Tymczasem  
pani zerwawszy się z łóżka zaczęła mnie przezy­
wać „ty rozbójniku, kryminalisto, ja cię każę 
zam knąć.1" To mnie tak rozgniewało, że ude- 
rzyłem ją pięścią w twarz, tak, że aż krew po­
ciekła nosem i ustami. W idząc że się krew le ­
je, i nie chcąc, a b y  s i ę  p o d u s z k i  p o w a ­
l a ł y ,  porwałem „jaśka“ i zatkałem jej usta, ale 
nie w tym celu aby ją zadusić. W  chwili, gdym  
p K. uderzył, ona upadla na łóżko. Następnie 
zabrałem z pugilaresu cztery korony i wszedłem  
do salonu, skąd chciałem uciec oknem, gdyż s ły ­
szałem, że do kuchni ktoś się dobywał. Gdy się 
uspokoiło otworzyłem kuchnię i uciekłem. -  O ka­
zuje się jednak, że Greczyło wcale grzecznie 
nie przystąpił do pani K., a wskazuje na to po­
łożenie trupa. Greczyło musiał do pani K. na­
tychmiast przyskoczyć i powalić ją na łóżko.

Chociaż komisarze policyjni, prowadzący 
dochodzenie, przedstawiali rozmaite okoliczności, 
przemawiające przeciw temu, jakoby on do pani 
K. nie szedł w zamiarze zamordowania jej — 
Greczyło aż do ostatka utrzymywał, ie  nie- 
chciał ś. p K. zamordować.

Ciekawe było także przesłuchanie stróża 
Michała Depiaka, do którego Greczyło sprowa­
dził. się po opuszczeniu siużby u państwa Ka- 
sprzykiewiczów. Opowiada on, że G reczyło po 
dokonanein morderstwie wrócił do domu między 
godziną 10. a II . rano w dosnonałym humorze. 
Śmiał się, żartował, no i zaraz zasiadł ze swą 
kochanką do śniadania. Herbatę w ypił z ogro­
mnym apetytem, poczem poszedł z Łukasie- 
wiczcwą do miasta d^a zakupu ■ wiktuałów. 
Około godziny 12. wrócili zjedli następnie obiad 
i znowu wyszli „na sprawunki 1 do miasta. Po 
drodze wstąpiła wesoła para do ^zyncczkn „na 
w ódkę11. O godzinie 4. byli w domu. W tym  
czasie wrócił także do domu Depiak, który 
przyniósł wiadomość, że na ulicy Garncarski j 
zamordowano jakąś panią U s ł y s  z a w s z y  t o  
G r e c z y ł o  z a ś m i a ł  s i ę  i p o w i e d z i a ł :  
„a b o d a j  m u  P a n  B ó g  d a ł  z d r o w i a ,  
t o  s i ę  j e j  d a w n o  n a l e ż a ł o ,  j u ż  s i ę  
d o ś ć  n a m ę c z y ł a  l u d z i 11. — „Jakto? wy 
znacie tę panią? —  zapytał Depiak. — „A tak, 
przed kilkoma laty służyłem  u niej“ — odpo 
w iedział G reczyło i na tern ta rozmowa się skoń­
czyła.

Depiakowi opowiadał Greczyło, że służył 
w domu przy ul. Sykstuskiej 1. 20, a za kilka  
dni pójdzie do nowej służby przy ul. Teatyńskiej. 
K ochance swe Łukasiewiczowej opowiedział 
G r°czyło bardzo dokładnie wszystko co zrobił, 
a ona wychodząc z nim do miasta celem zaku- 
pna wiktuałów, wiedziała doskonale, że pienią­
dze, za które mieli robić zaknpna, pochodzą z ra­
bunku. Zresztą chciała ona zmylić policję i ukryć 
k o c h r ik i, to też stała się współwinną zbrodni, 
popełnionej przez niego. Dochodzenia policyjne 
zakońozono wczorfe o godzinie 12. w południe, 
a o godzinie 4. popołudniu odstawiony został 
morderca wraz swą kochanką do sądu karnego, 
gdził dalsze śledztwo prowadzi sędzia p. M iła  
szew ski.

sza „nieznajoma1" jzowie się

jako bohaterka rodzoną siostrą Traviaty i jeszcze 
inoej podobnej bohaterki z „Mała vita“ (niedawanej 
u nas na szczęście) — z tom naturalnie zastrzeże­
niem, 44 nie jest ani tak poświęcającą się, ani tak 
naiwną, jak Traviata i że-oezywiśeie nie posługuje 
się ani melodja tak płynąccą, ani harmonją tak prostą, 
jak romantyczna heroina Yerdfego, słowem, ie jest 
zupełnie modernę. I nic dziwnego, wszak utworzyła 
się w głowie Pueciniego kompozytora włoskiego —  
nowowłoskiego, postępowego jeszcze bardziej, niż 
modny Maseagni i modniejszy od Maseagni’ego Leon- 
cavallo. 0 muzvee tej napiszemy obszernie, bo mimo 
całej cechującej ją przesady, posiada ona wiele rzeczy 
zajmujących — po pierwszem jednak przedstawieniu 
trudno coś więcej powiedzieć nad parę słów, ; ogólne 
określających wrażenie.

Mamy to najmocniejsze przekonanie, że każdy, co 
się interesuje muzyką operową nowoczesną, zechce 
przysłnelisć się dokładniej operze Puecini’ego, cho­
ciażby ze względu na bardzo ciekawą i efektowną 
instrumentację — wówczas i sąd krytyki zajmie go 
niezawodnie więcej. Dla tych zaś ciekawych, oo 
opery nie znają, a pragną się dowiedzieć o jej war­
tości, nie mamy innej rady nad tę, aby się przysłu­
chali osobiście; a jeżeli przypadkiem, nie są zwolen­
nikami szkoły „uajuowszej nowowłoskiej11, to zawsze 
zajmie ich piękny śpiew pana Myszugi i panny Kru- 
szelnickiej, dobra wystawa i mise en schic (z wy­
jątkiem deportacji skazanych niewiast — sz. reży- 
serjo!) wreszcie wcale przyzwoicie spełnione trudne 
zadanie chórów i orkiestry.

Odczyt. W ratuszu odbył się onegdaj wieczorem 
odczyt, urządzony staraniem Bractwa strzeleckiego.

Mówił dr. C z o ł o w s k i  o obronie Lwowa w r. 
1695. Odczyt nader barwny i zajmujący, wysłuchany 
został przez liczną publiczność z wielkiem zajęciem, 
a prelegenta żeguano burzą oklasków.

Miło było ożywić 6ię wspomnieniem przeszłości 
tak pięknie skreślonej i wdzięczność należy się dr. 
Czołowskiemu i Braetwu strzeleckiemu za ten piękny
odezyt.

A przamysi i handi1.
Bank galicyjski dla handlu i przem ysłu w 

Krakowie. W poniedziałek dnia 11. bm., o godz. 11. 
rano, w sali Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, 
odbyło się posiedzenie subskrybentów, mających na 
celu powiększenie dotychczasowego kapitału akcyjnego 
Banku. Posiedzenie zagaił adwokat kraj. dr. Włady­
sław Lisowski; oświadczył, że hr. Andrzej Potocki 
w skutek choroby nie może brać udziału w naradach 
i wezwał zgromadzonych do wyboru przewodniczą­
cego. Zgromadzeni wybrali jednomyślnie przewodni­
czącym hr. Władysława Baworowskiego, który zapro­
sił na asesora hr. Andrzeja Zamoyskiego, a nu sekre­
tarza p. Juljana Tołłoezko, poezem poseł Stanisław 
Szczepanowski w obszernem przemówieniu zdał sprawę 
z przebiegu dotychczasowej akcji, podjętej dla znale­
zienia przedewszystkiem w kraju samym dostatecznych 
kapitałów dla zreorganizowania obecnego Banku gali 
eyjskiego. Mówca kładzie nacisk na to, że dalsze 
przystępowanie kapitalistów krajowych w jak najwię­
kszej mierze jest dla kapitałów zagranicznych pe­
wnego rodzaju gwarancją i zachętą. Dotychczasowa 
subskrypcja nie mogła wydać jeszcze w kraju odpo­
wiednich rezultatów, gdyż dopiero od 3 tygodni i to 
ograniczonemu kołu mysi sama jest znaną. Wobec 
tego uważa subskrybowanie już dotąd sumy przeszło 
400.000 zł. za świetny rezultat dotychczasowych usi­
łowań i za objaw, rokujący najlepsze nadzieje na 
przyszłość. Zadanie tak silnej instytucji, jak zamie­
rzony obecnie Bank galicyjski, obdarzony statutem o 
niezwykle szerokich i ważnych przywilejach, jest w 
naszych dzisiejszych krajowych warunkach przemysłu 
i handlu nader poważne, a działalność takiej instytu­
cji nader potrzebna, gdyż dotąd zupełnie nie posia­
damy takiej instytucji, któraby zaspokoić mogła coraz 
silniej budzący się nowy prąd ekonomiczny w kraju. 
Poseł Szczepanowski szczegółowo przechodzi liczne 
zadania nowego Banku i wylicza korzyści, jakie dla 
kraju przynieść musi. Na wniosek posła Szczepano-
wskiego, zgioaladieni uchwalają jednomyślnie życze­
nie, by dzisiejsi akcjonarjusze Banku galicyjskiego 
postanowili na najbliższem swem posiedzeniu powię­
kszenia dotychczasowego kapitału akcyjnego nad dwa 
miljony, a mianowicie ewentualnie do 10 miljcnów 
zł. Dalej stawia p. Szczepanowski wniosek, by zgro­
madzeni w pełnem zaufaniu do hr. Andrzeja Poto­
ckiego, że tenże wszelkie pertraktacje o perceptowa- 
nie kapitałów zagranicznych przeprowadzi na gruncie 
jak najszerszego uwzględnienia interesów kraju, uchwa­
lili dla niego odnośne pełnomocnictwo do działania.

Hr. Baworowski, otwierając dyskusję nud spra­
wozdaniem p. Szczepana wskiego, zaznacza, że, jeżeli 
crła akcja obecna i przyszła nie udowodni możnośei

sów w kraju, które nie inogą nabrać ciała ila braku 
odpowiedniej instytucji, któraby dać mogła impuls i 
dyrektywa. Jest zdania i wyraża życzenie, żeby nowe 
7-gromadzi.uie w ciągu sześciu miesięcy zwołanem zo­
stało dla porozumienia się i ewentualnej dalszej akcji

Hr. Baworowski oświadcza, że energiczna akcja 
musi być doprowadzona niejako aż do skutku; silna 
instytucja jest dla kraju nieodzownie potrzebną na 
gruncie statutów obeenego Banku Kwotę, z którą 
przystąpił, uważa tylko za tymezasową, w przyszłej 
subskrypcji zastrzega sobie udział bardzo poważny.

P. Stanisław Cieński oświadcza, że akcja obeena 
w kraju byłs dotąd prawie nieznaną, stąd nie wy­
starczający rezultat subskrypcji. Dlatego jest zdania, 
żs obecnie tak Bank galicyjski, jak i inicjatorowie 
dzisiejszego zgromadzenia, do szerszej publikacji przy­
stąpić są obowiązani.

Prof. Straszewski podziela najzupełniej zdanie 
Doprzednika i udowadnia, że rezultatu dzisiejszej 
subskrypcji w żadnym razrn uważać nie można za 
obraz usposobienia kraju.

P. Czesław Kieszkowski wita z zadowoleniem 
oświadczenie hr. Baworowskiego, pragnąłby, żeby i 
inni nasi panowio równie rozumnie tie zapatrywali — 
jest za energieznem i poważnem traktowaniem całej 
akcji. Dwóch ludzi, razem idących, więcej zdziałać 
potrafi — dlatego stawia wniosek, aby prócz hr. 
Potockiego stał odtąd na czele i hr. Baworowski.

P. Eettinger popiera ten wniosek tern bardziej, 
że hr. Totecki nie zechce wziąć wyłącznie na swe 
barki tak wielkiego zadania. Jest zdania, że cier­
pliwie, ze spokojem i godnością, w przeświadczeniu, 
że się tym krajowym kapitałom usługę oddaje, przy­
stąpić należy jaknajrychlej do szerokiej publikacji.

Hr. Baworowski znajduje, że nie potrzeba go 
specjalnie nominować na drugiego pełnomocnika, pdyż 
poglądy jego i hr. Andrzeja Potockiego są identyczne, 
najchętniej we wszystbiem będzie pomagał i współ­
działał, ale właściwa akcja musi być skupiona w 
jednern ręku, by nie tracić na sile i szybkości.

P. Szczepanowski zreasumował poglądy, wyra­
żone na zgromadzeniu, wyraził zadowolenie, że pa­
nuje taka jednomyślna zgoda w ocenieniu stanowczej 
potrzeby i znakomitej krajowej Korzyści, zawartych 
w obecnej akcji, poczem zgromadzeni jednomyślnie 
uchwalili przedstawione wnioski.

I. Upoważnia się hr. Andrzeja Potockiego do 
przeprowadzenia odpowiednich rokowań z instytucją 
finansową, lub grupą tychże w kraju naszym, albo 
za granicą, celem pozyskania kapitałów, potrzebnych 
do należytego prowadzenia agend, zakreślonych sta­
tutem Banku galicyjskiego dla handln i przemysłu. 
Kapitały do pozyskania wzmocnić mają tak istnie­
jący kapitał aKcyjny Banku, jak i ponownie dokona* 
się mającą nową na te cele subskrypcję.

II. Uprasza się hr. Baworowskiego, by w poro­
zumieniu z hr. Potockim zechciał zwołać następne 
zgromadzenie subskrybentów przed upływem sześciu 
mmsięcy od dni°. dzisiejszego. Na tem zgromadzeniu 
podanem będzie dokładne sprawozdanie co do pod­
staw przyszłość i jej związku z przeszłymi i powstać 
mającymi interesami Banku.

Na tem posiedzenie zostało zakończone o go­
dzinie wpół do drngiej po południu.

Podając powyższy pretokół do publ znej wiado­
mości i upraszając ze względu na ni<* „mierną donio­
słość sprawy dla kraju, wszystkie dzienniki o powtó­
rzenie niniejszego komunikatu, oznajmiamy, że Towa­
rzystwo wzajemnego kredytu w Krakowie przyjmuje 
nadal wpłaty na nowy kapitał akcyjnego Banku ga­
licyjskiego dla handlu i przemysłu w Krakowie i 
wzywamy wszystkich, którzy udział w tej subskrycji 
wziąć zamierzają, aby wkładki (10B/# subskrybowanej 
sumy w gotówce, lub walorach) jak najrychlej do 

jj Towarzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie wnieść, 
zaś odpowiednią deklarację na ręce hr. Andrzeja Pe­
teckiego nadesłaś zechcieli. Blankiety potrzebnych 
deklaracyj posyłają na każde żądanie Towarzystwo 
wzajemnego kredytu i Bank galicyjski dla handlu i 
przemysłu w Krakowie

Kraków d. 12. lutego 1895 r.
W ładysław  hr. Baworowski. 

_____________________ A ndrzej hr. Potocki.

rozwinięcia Banku na „wielką skalę, to wnioski sub -

Wiadomości literackie i artystyczne.
R spertoar tea tra lny . w  tea tr ze  hr. Skarbka'- 

Dziś w sobotę po raz trzec i „Manon LescauP, opera 
w 4 aktach Pucciniego. "Występ p a n n y  Salomei Kru- 
ezelnickiej, oraz pp. : A le k sa n d r a  Myszugi i Józefa
Szymańskiego; jutro w n ie d z ie lę  p o p o łu d n iu  o go­
dzinie pół do 4 „Pani majstrowa z C h o rą żcz y zn y u , 
krotechwila ze śpiewami w 3 aktach z p ro lo g iem  E. 
Błotnick ego; wieczorem o g o d z in ie  7 „Traviata“, 
wielka opera w 4 aktach Verdi’ego. Występ panny 
Marji Kozłowskiej.

Opera. Onegdaj świecił sezon operowy doroczną, 
uroczystość premiery. Niestety, częściej nie mamy 
sposobności słvszeć nowych oper, skoro więc tylko 
zapowiedź nowości się pojawi, każdy skwapliwie po­
dąża, aby zapoznać się z tą „piękną nieznajomą*1,

. która w sercu jego stać się ma zwycięską rywalką 
Traviat, Łucyj, Lunatyczek e tutti cjuanti. Oncgdaj-

, Manon Lesoaut"1 est

skrybentów będą zwrócone.
Mecenas Eettinger zwraca uwagę, żeby nie zra­

żać się tem, źe dotychczasowa subskrypcja w kraju 
jest niewielką i sądzi, że trzeba dalej energicznie 
akcję w samym kraju prowadzić, nie zakreślając so­
bie z góry terminu, a w żadnym razie nie stawiając 
terminu krótkiego, w którymby akcja za nieudaną 
miała być uważaną.

Profesor Straszewski w dłużezem przemówieniu 
wskazuje na nieobliezone krajowe bogactwo, jakie jest 
zawarte w statutach Banku galicyjskiego, gdyż tak 
obszerne nie są już dzisiaj możliwe do uzyskania. Ze 
wszystkich względów uważa chwilę obecną nietylko 
za odpowiednią, ale za konieczną, by przedewezy- 
stkiem dzięki krajowej subskrypcji powstać mogła 
jak najrychlej tak niezmiernie potrzebna instytucja. 
Byłoby wstydem dla nas, gdybyśmy tak korzystny 
dla pracy i kapitałów objekt, jan grunt statutów, na 
którym opiera się Bank galicyjski, doraźnie mieli od­
dać w ręce obcp. Wystawilibyśmy sobie tem świade­
ctwo, że ni* umiemy nic zbudować nawet na tyeh
korzystnych danyeh, które już w ręku posiadamy.

Prof. Stras awski wskazuje na całą pełnię zadań 
krajowych i interesów, które oczekują inicjatywy. 
Koniecznem jest stworzenie poważnej podstawy wła- 
snemi kapitałami, a kapitał zagraniczny z łatwością 
do nas przystąpi, bo zna doskonale wielkie korzyści, 
jakie na gruncie statutów bankowych właśnie w na­
szym kraju znaleźć można. Prof. Straszewski wzywa 
przeto, żeby wyznaczyć się mający tennin nie był 
w żadnym razie krótki, akcja udać się musi, gdyż 
jest jasna, potrzebna i korzystna, ale wymaga w 
kraju, jak nasz, trochę więcej czasu, niż gdzieindziej, 
gdyż nie jesteśmy jeszcze przyzwyczajeni do dora­
źnego decydowania się, choć korzyści są widoczne.

Mecenas Eettinger stawia wniosek, by akcja w 
żadnym razie me została uznaną za nieudaną, przed 
zwołaniem subskrybentów jeszcze raz, gdyż nie wolno 
nużyć się i niecierpliwić w tak poważnej sprawie,
obchodzącej ogół Kraju

Poseł Szczepanowski godzi się najzupełniej ze 
zdaniem mówców i wylicza szereg gotowych intere-

Ostatnie wiadomości.
M łodoczeskie N arodn i L is ty  otrzymują in ­

formacje, odnoszące się do położenia parlamen­
tarnego, wytworzonego najświeższą fazą sprawy 
cylejskiej. Wśród słoweńskiej ludności południo­
wej Styrji, szerzy eię rozgoryczenie przeciwka 
konserwatystom niemieckim za poparcie rezolucji 
eejmowej, uchwalonej w następstwie wniosków  
K i e n z l a  i K a r i o n a .  W yborcy w zupełności 
akceptują podobno exodus posłów słoweńskich  
i wzywają ich do wytrwanie w abstynencji. 
Z tym stanem rzeczy liczyć s.ą muszą konie­
cznie posłowie do parlamentu, R o b i e  z i V  o- 
s n j a k ,  i muszą ń ę domag-ć niewzruszenie albo 
utworzenia samodzielnego g mnazjum niższego, 
albo paralelek słoweńskich w Cylei. Od załatw ie­
nia tego postulatu uczynią zależnem dahze swoje 
postępowanie; w kompromisy, jakiekolwiekby one 
były, nie mogą się zupełnie wdawać. Decyzja  
zależy w pierwszym rzędzie od Słoweńców  
z Krainy, wchodzących w skład klubu Hohen- 
warta. Słoweńcy styryjscy nie stracili jeszcze  
nadziei, że uda ’ ię im pozyskać poparcie frakcji 
uiemiecko-kcnserwatywnej i reprezentantów wię- 

j kszej w ł a s n o ś c i . ________

Journal de B ruzelles  została upoważnioną 
do zakomunikowania, iż rząd angielski przeciw  
ewentualnej aneksji państwa Kor.go przez Bel- 
gję nie podniesie zarzutów.______________________

f  Ar cyksiążę Albrecht.
Telegram y „Dziennika Polskiego.1"

Arco 22. lutego. W czoraj po południu poże­
gnali się członkowie domu cesarskiego ze zw ło­
kami arcyksięcia Albrechta —  poczem trumnę 
zam kn^to i zalutowano i spisano z tego protokół. 
Najjpogrzeb przybędą t u : namiestnik Tyrolu, ko­
mendant korpusu, admirał Sterneck, minister 
honwedów Fejervary, szef sztabu jeneralnego br. 
Beck, dwunastu jenerałów i deputacja rycerzy 
orderu Marji Teresy.

Jutro o godzirie 6. wieczorem przewiezione 
zostaną zwłoki z honorami wojskowymi na dw o­
rzec kolejowy. Pociąg ze zwłokami odjedzie stąd 
jutro o godzinie 12. w nocy; pojadą nim marsza­
łek  dworu zmarłego arcyksięcia br. Piret i adju- 
taut Som igyi, zaś zebrani tu członkowie domu 
cesarskiego odjadą wcześniejszym pociągiem.

wiedsn 22. lutego. Pogrzeb arcyksięcia 
Albrechta będzie miał ściśle charakter wojsko­
wy. W ystąpi cały garnizon wiedeński, akademja 
wojskowa w Wiener Neustadt, oddział marynarzy 
i deputacje wszystkich pułków, których właści­
cielem był zmarły.

* *
Teatr Burgu i opery we W iedniu będą 

zamknięte w dnia pogrzebu 26. bm , oraz 1. 
marca, jako w wigilję drugiej oktawy śmierci 
arcyks. Albrechta.

P a d a  p a ń s t w a .

(Telegram y „Dziennika Polskiego1").
Wiedeń 23. luego. Subkomitet komisji dla 

reformy wyborczej, odbył wczoraj posiedzenie.
Wiedeń 22. lutego. W  izbie rozpoczął wczoraj 

Młodoczech K a n n i t z  jako referent pewnej 
petycji mówić po czesku, skutkiem czego po 
wstał ogromny hałas. Z jednej strony w o łan o: 
„mówić po niemiecku !“ —  z drugiej z s ś : „on 
ma słuszność, wolno mu mówić po czesk u !“ —  
Przew odniczący pod ten czas wiceprezydent 
A b r a h a m o w i c z  przerwał tę wrzawę, mó­
wiąc : Upraszam p. mówcę jako referenta, "żeby 
przemawiał w języka, dla wszystkich zrozumia­
łym  i wzywam Dana dla tego, ażebyś mówił po 
niemiecku. {Huczne oklaski na lewicy, ze strony 
czeckiej zaś drwiące okrzyki). Kaunitz referował 
dalej pa niemiecku.

Na tajnem posiedzenia wniósł p. K r o n a -  
w e t t e r  interpelację w sprawie konfiskaty pisma 
Zeit

Następne posiedzer.ie dziś.
Wiedeń 22. lutego. (Z  K o ła  polskiego.) Do 

komisji r e f o r m y  w y b o r c z e j  wybrało Koło 
p.Andrzeja P o t o c k i e g o .  P.  S o k o ł o w s k i  
pozostał w mniejszości.

Następnie wybrano komisję, złożoną z dzie­
więciu członków, która ma się zająć zbadaniem  
kwestji wywozu nierogacizny do Niemiec.

Wiedeń 22. lutego. W preliminarzu funduszu 
meljoracyjnego w ru b ryce: „Bezzwrotne sub­
wencje11 wstaw*ono ogółem kwotę 812.739 zł. 
Z kwoty tej przypada na Galicję 145.709 zł., a 
mianowicie 135.209 zł. na roboty dawniej jnż
rozpoczęte, kwota zaś 10.500 zł., na nowe 
przedsiębiorstwa, mianowicie na obwałowanie 
brzegu Dunajca D la wszystkich innych krajów  
koronnych na nowe przedsiębiorstwa wstawiono 
tylko i  14.968 z ł.

Jak donoszą a Sofji, ks. Ferdynand o d r z u -  
c i ł  stanowczo program russofilski C a n k o w a 
i miał mu oświadczyć, że wszelkie dalsze usiło­
wania jego w tym względzie są zbędne. Jakie 
warunki pojednania Bnłgarji z R isją przytaczał 
ten fanatyczny sługa caratu, wiadomo powsze­
chnie, gdyż Ganków nie taił ich wcale. Tedy po­
wołanie istotnie russoulskiego gabinetu (t j .  Can- 
kowa nr. jogo twórcę), chrzest prawosławny na­
stępcy tronu Borysa i abdykacja księcia za 
ubezpieczeniem ponownego tegoż wyboru, za 
zgodą już Rosji.

W angielskiej izbie gmin oświadczył C h a m  
b e r i a i n , że nie opozycja, lecz rząd pow.ni- n 
zaproponować środki, gwoli zapobieżenia krzy­
wdom, jakio się dzieją przemysłowi angielskiemu, 
skutkiem importu wyrobów niemieckich zakła­
dów karnych. Obecnie wyrabiają tam 20 rozma­
itych artykułów, które wszystkie idą d° Anglji. 
Na zaradzenie złemu nie wystarczy utworzenie 
komisji — tu trzeba natychmiastovyrcb kroków 
ze strony rządu. Z kolei postawił Howard Vm- 
cent rezolucję, domagającą się od rządu natycb 
miastowi j akcji w tej m.erze i rezolucję rzeezo- 
ną uchwabła izba jednogłośnie.

gramy „Dziennika Pciskieyb.
Wiedeń 22. lutego. Pol. Corr. potwierdza 

wiadomość, że książę-biskap S c h ó n b o r n  i bi­
skup ks. B a u e r  wręczyli papieżowi memorjał 
przeciw ruchowi chrześcijańsko-socjalnerau. W  
memorjale tym uskarżają się na niesłachanie 
przez kler wskazówek episkopatu i wzywają in­
terwencji papieskiej.

Wiedeń 23. lutego. W iec delegatów miast 
rozpoczął wczoraj obrady wysłaniem  pisma kon­
dolencyjnego do cesarskiej kancelarji gabine­
towej.

Prezydentem  wiecu wybrany został burmistrz 
miasta W iednia G r u e b 1, w iceprezydentam i: 
" ^ r i e d l e i n  (Kraków), P o r t u g a l i  (Grac) i 
A n g e l i  (Tryjest).

Członek wiedeńskiej rady miejskiej Bi l -  
l i n g  referował o projekcie ustawy -o swojsczy 
źuie Po dłuższej rozprawie powzięto następujące 
zasadnicze u ch w ały : 1) istniejąca ustawa o swoj- 
sczyźnie wym aga reformy; 2) część obarczają­
cych obecnie miasta ciężarów powinny ponosić 
pańBtwo i kraje.

Następnie debatowano nad rozdziałem finan­
sowym kosztów utrzymania ubogich i uchwalono, 

j co następuje: 1) tylko następcy (Nachfolger)
I tycb, którzy już posiedli prawo przynależności, 
i posiadają nadal to p raw o; 2) pojęcie następców
i powinno być w ustawie dokładn e określone; 3) 
i powinien być dany następcom odpowiedni teimin 

(jeden rok) do dochodzenia sw ych praw ; 4) tylko  
j pozbav _eni średków mają być uwalniani od sk ła­

dania taksy przyjęcia.
Następnie referował radny B i l  l i n g  o od- 

1 szkodowaniu za wydatki poruczonego zakresu 
i działania.
j W ieczorem odbył się u burmistrza Gruebła
! obiad na cześć uczestników wiecu.
| Buda P eszt 22. lutego. Na posiedzeniu stron-
! nictwa narodowego zawiadomił A p p o n y i  
, swych kolegów o chwianiu się rokowań co do 
. fuzji stronnictw.
j B rlin 22. lutego Wczoraj rozpoczęło się
i w parlamencie pierwsze czytanie ustawy tyte- 
‘ niowej Ma ona większość zapewnioną.

Berlin 22. lutego. W  parlamencie oświadezył 
minister K o e l l e r  w odpowiedzi na polską in- 

1 terpclację, że s k o r o  P o l a c y  c h c ą  p r z e d  
i B t a w i a ć  p o l s k i e  s z t u k i  t o  m u s z ą j e  
^ o d a w a ć  w ł a d z y  c e n z u r a l n e j  w n i e ­

m i e c k i m  p r z e k ł a d z i e ,  ż a d e n  b o w i e m  
u r z ę d n i k  n i e  j e s t  o b o w ‘ą z a n y z n a ć  
j ę z y k  p o l s k i .

W  odpowiedzi nn 'nter, alację, wniesioną 
przez jednego z członkć w centrum, wystąpił 
minister ostro przeciw „niemoralnym1" sztukom, 
głównie zaś przeciw „Tkaczom 1" W ebera, przy- 
czem wyraził podziękę wszystkim władzom poli­
cyjnym, które grania tej sztuki zabroniły, pomi­
mo, że w yższa władza rozstrzygnęła przeciw 
zakazowi.

Na to ośw iadczył p. R i c k e r t, że jest rze­
czą niebywałą, ażeby od stołu rządowego padały 
takie słowa o orzeczeniach sądowych.

Londyn 22 lutego. Położenie w Egipcie jest 
w najwyższym stopniu niepokojące. Usposobienie 
wrogie przeciw Europejczykom wzmaga się z ka­
żdą chwilą. Jeden pułk włoski w ysłany został 
do Aleksandrji. Sądzą tutaj, że kedyw, przestra­
szony energją Anglji, w czas jeszcze się w y­
cofa.

Londyn 22. lutego. Przesdm ie ministeijalne, 
powstałe skutkiem krytycznego położenia handla 
bawełną w Lancashire, zdaje się, że już zostało 
zażegnane.

Pary*. 22 lutego. Wczoraj zapadł wyrok w 
procesie paryskich dziennikarzy, oskarżonych o 
wymuszanie. Skazani zosta li: D  e c 1 e r q u e na 15 
miesięcy, G i r a r d  i H e t t l e r  każdy na dwa 
lata, D r e y f u s a  na rok i wreszcie B ł a ż o -  
w s k i (in conłumaciam) ua dwa lata więzienia

Wiedeń 22. lutego. Adjunkt sądow y K o w a l s k i  
w Jaśle m ianow any sek re ta rzem  rady tamże.

wicueu 2 1. lu tego. Wezor»i po zam sm ęciu  g ie łd y  
poludn. notowano-, kredyty 4 12-12; w ęg. k-edyty 49 8 '— ; 
a ig io ey  181- laenderbanki 289 5 )  sztaebaay 396 82; 
lom sardy 1 0 6 1 2 , elbothaie 276 5 0 ;  tytoniowe 242 10, 
i lp in y  91 -20 . reni* majowa, 102'Oj s ę g . Ho ta 124 20; 
austr.; Kor-Howa 1 .9 4 7 . a jg . koronowa —  — . loe turecH  
74'— ; unio:, j  3 2 8 - -

25 lutego G iełd* wczorajsza w ieczorna tnrsa  
końcowe. (VF naw iasie podane cyfry oznaczają porów na­
wczy kur* w iedeński t  zw W i e n e r  P a r i t i t  (K iedyty  
250 75 (411 40 , ;  lombardy 43 90 1,105 9 5 ) ; w vj. ren s  zlot*  
1 ‘ 2*40 (124 15) ruble 219 50 13 : 91

F raokfuri 21 lutego, d ie łd *  w -zor-ijsz* w ieozoin*  
kursa ostatnie (W  naw iasie podane cyfry oznaczaj* o - 
równawczy k ,*8 wiader,ski). Kredyt* 838 50  43l ‘S9 ,
lom b.rd? 8 8 7 5  10589 ; ren t, w ęg. zJo i  — -  {— — );
koioaow a 97 20 100 09,

Wiedeń 22. lutego. Deput*cja profesorów 
wszyetkich fakultetów filologicznych była dzisiaj 
na audjencji a minietra M adejskiego i innych. 
Chodzi tu o sprawę regulacji p łacy profesorskiej.

W iedeń 22. lutego. Minister hr. Welsers- 
beimb otrzymał wielką wstęgę orderu Leopolda.

Cesarz darował i5  więźniom resztę ich 
kary, w tej liczbie sześciu więźniom w zakładzie 
karnym męskim i pięciu kobietom, odsiadującym  
karę w żeńskim domu karnym we Lwowie.

Londyn 22. lutego. W izbie niższej posta­
w ił James wniosek, aby odroczono parlament 
na znak protestu przeciw w p row ad zen i napo- 
wrót c ła  od bawełny w Indjach wschodnich. 
W niosek ten izba odrzuciła 3 )4  głosami prze­
ciw 10tf.

Z Kairu donoszą, ża opisy dzienników euro­
pejskich o stanie um ysłów w Egipcie, są prze­
sadne. W  kraju tym panuje bowiem zupełny 
spokój i zadowolenie.

Chiirleroi 22. lutego. Położenie tutejszego 
hutnictwa szklanego staje się coraz to kryty- 
czniejsze, ponieważ targi amerykańskie są dlań 
zamknięte. W szj tkie fabryki przepełnione są 
olbrzymiemi zapasami, skutkiem czego w kilku  
hatach zastanowiono produkcję i przeszło 1000 
robotników pozostaje dziś bez chleba. Obniżenie 
płac wywołało wśród ludności dość groźną ag s- 
cję. W  najbliższych dniach ma komitet związka 
robotników hutniczych wypracować referendum 
w sprawie ogólnego strejku. W szyscy ci, którzy 
nie uczestniczyliby w głosowaniu nad strejkiem, 
mają być bojkotowani. W  przyszłą niedzielę 
ogłoszony będzie rezultat rzeczonego referendum 
i p o w s z e c h n y  s t r e j k  rozpocznie się prawdo- 
nadobnie w d. 15. marca b. r.

TELEGRAM  GIEŁDOW Y  
Wiedeń, dnia 22. lutego godz. 2. min. —

Akcje kred. 
Alpiny
K redyty węg.
Anglobanki
Uniony
LuJwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbahny
Czerniowieckie
Gal. obi. prop.

411 6 2  
91*10 

497*—
182 — 
329 50

243 —

106*37 
75*—  

396 75 
311 50

97*80

W ied. losy 
Ak< je tytoń.
4 #/„ Poż. kraj.

z r. 1893 
Elbethale 
L&nderbanki 
Renta zł węg. 
Bankvereiny 
Wspólna rentap 101 85 
Rublo 132 7o
100 marek niem. 60*30 
Napoleosd’ory & 9*78

N  ł  ( i  K  S Ł  t  A K
Objąwszy z dnib.ii I . stycznia  1895  rokn w a 

w łasny  zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plac M&rjackl)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce  
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnym naszem staraniem będzie wszelkim w y­
maganiom zadość uczynić.

2  wysokim  pow ażaniem
Albert Szkowron i  Spółka  

właśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 8 0  ct. począw szy.

u  , j f c # m i « i d e g  i  - ift fń te k i N a joresc wiosott
^  m . \y zraacnja cebulki .włosowe i zapobiega wypadaniu W o < la

~  * m  ' ’ k i  K n e i p p a  cena 50 ct..
Olejek na w łosy ks. Kneippa cena 25 ct.

JLwów, G rand  H otel
p o I •  o a

Wzmacniająca żołądek podniecająca apetyt

i-k n eip p ów -ń a,
Wódka z ziół leczniczych ks. Kneippa cena 1 zł.

o z o n e m :
W cierpieniach piersiowych, w katarach i t. p. Niezrównany 

środek do rozpylania w pokoju cena 85 ct. 2
C o d z i e n n a  t ó y s e M c a  n a  p r o w i n c j ę .

. .  g g

f -  ą

£
Fn c  -a*

98*30 
278 75 
291 60 
124*10 
160*25

D r .  B .  M a d e j s k i
b. elew -asysten t k lin . lekar. uniwer*. Jagielońsk iege

lekarz  chorób w ew nętrznych
m i e s z k a  o b e c n i e  ul  A k a d e m i c k a  1. 10, ordy 
nu je  od godz. 3 — 5. Telefon w cukierni Wgo F . S rossa  

w parterze 1085 1 —V

n

a*
* • * *  £  

£
3  •<*

■~1P
Ol

i, •*.

o<v

P rzy jech a li ao Lw otra
J"'* 22 lutege ,fi95 

HOTEL ŻORZA. F . ks. L ubom irsaa, S W olań ik i z 
Rozwadowa. B . hr. Stecki z N adycza A. H orodyski z 
Koc-iubiniec. M. K ozłowski z G aw ryłow ej, J. A icheler z 
T ryjestu- ___________________________________
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Drobna ogłoszenia.
B o i i e i l e n l a  r o z m a i t a

po l 1/* centa od wyrazu.
VI 7 8z e l k ą  służbę deborową pole#* 

biuro wywiadowczs W ereazezyfz- 
sk is i.  Lwów, Szymsaa 3. 109
p au d yd M M  r n t > n t w a n t g a  lub 
A  i ly e iia r ju s z a  wrobionego poszu­
kuje uotirjiisz L iso w sk i, w B--
hgr-dzie Zgłoszeuia wprr.it. 107

j y  «gr* z dobre
mi świadectwami, be-dzietny, poszi- 

uie umieszczenia zaraz, którego żona 
;:a ąć m że miejsca klucznicy lub panny 
.-Jnżący, pod adresą: A. Ł. ul. Frtnei- 
szKansfca 1 9, Lwów.

WA ie k  d la  C b o r y  c l i  z ruchomą 
podstawą pod nogi do sprzedania. 
Kurkowa 5, parter, drzwi nr. 8.

M i e s z k a
po i

i a  i  s k l e p y
.tencie od "rymu.

— Ile lat liczy pani Zofja?
— Zdaje mi się, że nikt tego nie wie.
— A pan utrzymujesz, żo kobiety nie 

potrafią ltrzywaó eekretu 1

Cztery  
G rottg era

skiej.

pokoje pierwsze piętro, ulica i 
1. 10 ob>k Franciszkaó j

93

Oykstuska 56a, Kraszewskiego 19a. 
O  Mieszkania zaraz do wynajęcia I

% V /

108
piętro, II. parter 5 pokoi z przynależno 
sciami wiadomość tamże. 95

Mueh pociągów kolejow ych
wodrsg zegarn lwowskiego, ważny z dniem 1. maja 1*94 r

KOSZULE frakow e
najmodniejsze

oraz
R ękaw iczki I K raw atki 

balow e
tylk >

W MAGAZYNIE
„A’ LA VILLE DE PARISU

Lwów, plac Halicki 2 .

03
*5T
u
O

;J0 - w i  przychodzą:
Wrocławia, W i-.1

l
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W
£•o
£
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N
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m
Ih

; -.-i/. - y . . . . . .
Di:e.fcówia 'Zakopanego)

Rzeszów Lub Tarnów 
CkaW[ Zakopane go)  przsi Rzeszów

TuS; 7 r a ó w .................................................
Cbah-ówki (Zakopanego) przez Stryj 
Mus.-yny -Krynicy , Żegiestowa p:

Tarnów  .............. _ .................
'j - Krynicy , z,egiestowa pi

R-.»V/,ów lub Tarnów........................  •
MusM-ny - Krynicy , Żegiestowa pi 

Tar ów (od 1/, do włącznie 30/,) . 
Mezó - LrI-otcz, Szezawnego • Kulasznego 

•jrai-* Pr/.emyil
i)r - o/.i - i T arn ob rzega

Z
i r -.dw ołoczysk i  Brodów (na dw. główny) 
P odw o ło czy sk  i Brodów (aa dw. Podzam.)

,?e Sn-.’ a w y .................................. ....
Z  K . im p o ln n g s i ........................................
Z   .................................................
Z Berhomethu n. S. i Czudyna . .
Z N ow osie licy ...............................
Z e Słobody rungurskiej kopalni .
Z  Husiatyna przez Halicz . . . .
Z Czortkowa przez Halicz . . . .
Z Borysławia przez Stryj . . . .
Z B e łżca ........................... ...
Ze Sokala..........................................
Z  Ławoamego (Pesztu, Miszkolca,

,ea, Mtwkkcsa, Chyrowa i Stanisławowa,
przez S t r y j ................... - ..................

Ze Stryja i Skolego • • • . ■ • ...............
Z Skolego, Chyrowa i Stanisławowa przez

Stryj .  ...................................... ...
Z Hrebenowa (od 10/, do włącznie 30/,) . 
Z Brzuehowie (od 1!». maja aż do odwołania)

beren

Za Lwowa odchodzą:

c3

3
m
c c

Do Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina)
Do Warszawy.......................................   • ; •
Do Chabówki (Zakopanego) przez Tarnów

lub R z e sz ó w ..........................................
Bo Chabówki (Zakopanego) przez Rzeszów

ub Przem yśl..........................................
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Do M uszyny - Krynicy, jjegiestowa przez

Tarnów lub R zeszó w ...........................
Dc Muszyny - Krynicy Żegiestowa przez 

Tarnów (od lf, do włącznie 30/,) . . • 
Po Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez

T a r n ó w ......................... .... ......................................
Dc Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez

Stryj  ..............................................
.Do U z5-L»borez, Szczawnego. Kulasznego

p rzez  Przem yśl......................................
Do Kadbrzezia i Tarnobrzegu............... ...
V-j Fmiwołeezysk i Brodów (z d” . giówn.) 
Do códwołoczysk i Brodów (z dw. Podzam.).; 
iJc • • • • • • • • • • • • * • ■
'Do Bfcca&eza prxez Halisz  ...................
Dc Ilasiatyna prsos H a l i c z ...................
Do Słobody rungurskiej kopalni . . . . ,
Dc Kowosielicy  .............. ...  , . . .
.Do tłerhcmaihu n. S. i Czudyn»...............
Uo iladaw iec......................................... . ,
Do Kimpolunga....................................  . .
Do Soe .a  ................... ... ..........................
Do Soizua  ...................................... ...  . .
Do Borysławia przez Stryj . . . . . . . .
Do Dawoeznego (Mnnkkcsa, Serensca, Ml

szkoica, Pesztu i Chyrowa przez Stryj)
~ ’ chiDo Stanisławowa, Doliny, Bolechowa przez

Stryj.......................................... . • • ■
Do Skoiego i Chyrowa przez Stryj . . .
D o S t r y j a  1 S W a g e ....................................   . .
De Hrebenowa (od 10/, do włącznie 30/,) 
Do Brzuchowiee (od 12|, aż ds odwołania)
Do Zimnej wody (odI2^aż^do^odwoL)^

Pociągi
pospieszne

c* o e i ą g i
osobowe

) 3-081 6-01 9-3 i 0*46 I 9*3«

i r,o
ć 1 '1 93 i — 9-30

• o Vq

6-01
— 9-li — —

— — — 9 '8 «

601 — — --

— 9-3( —
— 9-3f _

— — — 6*46 _
248 10*05 9-4t 6*31 _
2-34 9*46 9-21 5 65

16  16 — 8-1 S 1-03 _
ie * i« — 8-lt — 7*11

— 813 — _
— — — 7*11_ — 818 —

lo - I f l — — _
i o * i  e — 818 — 7-1 1

— — _ 1-03 _
— — 2-38 13-46
— — — 5-21 _

" 8-2t 5-21 —

_ 9*1 C13-46
— •*38 —
__ -- 2-38 ___
— -- 2-88 _ __
_ “ 8*37 — —

8-00 10*46 3*36 1 1 - 1 1 7 -S I
— 10*46 3*36 — 7*81

— 10*46 — — —
__ — 1 1 - 1 1 _
— -- 10*26 7*46 —

— 1 0 -4 6 — — —

— — — — 7*81

— — 3*36 — —

— — — 7*46 ....
_ — _ _ 7*35
— 10*46 5*36 - - —
6-44 3-20 10-16 10-56
6-58 3*32 10-40 _
6'51 — 10-51 3-SJ 1 3 -BO— — — 3-a —
6-51 — — 11*06— 10-51 1 1 * 0 0
6-51 _ .
6-51 — —
*■51 — 10-51 Il*OA
6-61 — _ 8-31 —
— — 9*56 7*31 —
— — 9-56 — —
— — 10-26

— — «16 — 7 ‘4G
_ _ - 1.-26 7*46- — - 1026 —
- — - 8-41 __
- — - 10-26 —
- _ 4-06 _
- o 4-48 — —

WYROBY SPECYALNE

PARFUMERYA
ADX YI0LE1TES de PARMĘ

E D .  P I N A U D
ijdio Aox Yiolettes de Parmę
luencjt dia cbutek Aox Tiolettes de Parmę 
Wad* tmiitoTs.. Aox Tiolettes de Parmę
itaada Anx Tiolettes de Parmt
Olejek Ani Tiolettes de Parmę
Puder rjiowy.. . .  Anx Tiolettes de Parmę
Koniet|ki Aox Tiolettes de Parmo
37, BoaP de S trasbou rg , 37

<

50.000 
Rnsohewey’a stołów

w  u ż y c i u  I

50.000 
Roschewey'a stołów

" w  u ż y c i u  I

W io Towarzystwo Ola pmnłi drzewnee, Oaioioi Bosclowoyl & ScJtoidt w Laipnils
(Pow. Lignica) fabrykuje jedynie od lat wielu znakomicie renomowane Ruscheway’a stoły rozsuwane bez płyt wkładanych, 
w najrozmaitszych formach, wielkościach gatunkach drzewa. Ruschewey’a stoły wyszczególniają się przez nienaganną budową,

nąjlżejże wykonanie i najwydatniejszą długość przy rozciągnięciu.

Dalej zalecania są T 5 q  n  T l A  (*° flry ' składane. Stoły i t. d wraz z rysuukami i cennikami do
godne fabryki: -** Ła. W d X l x U  nabycia przez katdy lepszy handel mebli, lub gdzie ich nie ma, wprost

z fabryki. Ruschewey’a stół poznać można przez znaj- R l l S f i l l  R ,
dującą się na stronie spodniej markę ochronną : 5 0 2

K C K I J R I J D ^ Ę  |
(<

starą i nową w pełnych wagonach do każdej stacji kolejowej, 
jak również w sielkie produkta rolna i wszelkie nasiona do siewu 
wiosennego, jakoteż nawozy sztuczne o gwara towauych składni­

kach w każdej ilości dostarcza 1229 1—4

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe
we Lwowie, ulica Jagiellońska liczba 3.

CaiłowUk, który staje się benmyśl- 
aym w i-seaęśsiu i dobrabyei*, podobsy 
jest do mrów!*i, która tanis w uaiłdiis.

10  1- ?

W IL L IA M S A

Leśnictwo Zassów pad Czarną
(u. p. Zassów, 8 tac ja kolei I tel. Czarna)
r zsyła za pobraniem poeztą lub koleją 
niżej podane nasiona. Cena zk I funt =  50 
dkgr. J dła 65% — 45 et., modrzew 5o% 
— 75, sosn* zwyezajna 80% — 2.10, sesoa 
•zarua 70% — 1 50, świerk (0% — 75, 
akaeja 35, buk 30, brzoza 25, głóg na 
iywopł. 20, grab 25, jarząb 25, jawor 
35, jasioi 20, klon 25, olcha czerwona 
25, orzeth ezaruy ameryk. 40, róża dzika 
50, wiąz 40, żarnowiee 45, lilak — bez 
ureeki w 3 keleraeh za dekagrum 20 et 

Szezegśło-y eenuik drzew lośuyth, 
o .rodowych, krzewów i roślin pnąeyeh 
aa żądan e odwrotną poozta. 1172

WINO 1892  
W ŁASNEGO  

CHOWU
dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr i 
po 24 cent., czerwone po 26  cent. Próbki 

tego 2 litry opłat, za wysłaniem 9 6  cent.

Harb ttę rosyjską pierwszej f ir r t .y  w Rosji

B r a c i  € . &  8 . P c p o f f
poleca 1 1 G> 1—4

Dom  handlow y J . W en tz la  w Krakowie
po cenach oryginalnych rosyjskich  

w paczkach banderolą rosyjską opatrzenych.
odwrotną pocztąCenniki no- żądanie opłatnie, a zamówienia  

p rzesy ła  się.

B en ed y k t H ertl, właściciel dóbr, zamek 
GoMtaeh przy G onobltz, Styryi.

G o s p o d a r z ,
wydzierżawiwszy swoją posiadłość; 
poszukuje interesu, tantiemy, albo 

zarządu większego majątku. 
Zgłoszenia przyjmuje ekspedycja 

anonsów L. Horowitza w Czerniow- 
cacb . 1073 l —l

SSIiEliSSS______________________
JA RV~ R o k  z a lo ie n ia  18 S 3 . 1021 1 -?

A ugust Schellenberg i  Syn d
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

Handel herbaty chińsko - rosyjskiej
j l D j ń U N D A  R I E D L A

ws Lwowls, piso Marjacki 10,

ze

w s Lwowie, u lica  K arol*  Ludwika liczb a  1,
poleea

K PROMESY do ciągnienia 1. marca 1895 r. na . losy państwowe

J Z r. 1864 po zł. 5 i na połówki tych losów po zł. 3, wraz ze 
stemplem. Główna wygrana 300.000 koron, a względnie 150.000 IŚf* 
koren i na wiedeńskie losy komunalne po zł. 4 50, wraz ze r J  

stemplom. Główna wygrana 400.000 koron. ..p̂
$  Ukraszamy Szan. klientów o wezesn* zamówienia, gdy i aa kilka dni
jHi przad ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu nie Kinglibyśmy służyć.

-tt5-

1015 l—
poleca

H E R B A T Ę
zbioru majowego:

V, kl. Cengo . zł. 160 
Scuohong czarna . 2 — 

„ zbiór majowy 3' — 
Knyai r czarna . . 4-— 
Melaage de Lond. 4 — 
Wystawki herba­

ciane ................. 1-30

poleca Łajiepnze gatunki

K A W Y

Wystawki najlep­
szych herb;; t . . •60

o smaku czystym aromaty duj 
którs rozsyła trauko opłacone 
każdsj stacji poeztowsj 4*/, ki» 

w woreczku:
Portorloo - - - - -  a — i/, k. 
Cr.b* grnbo BlArr i ,ta - 6‘50 „ —
Cfyylon ile Jonu - - - io*— „ J.  n pr̂ sdziim lo*44ł .  i

n „ ffrub, sUrn. lo*?6 „
» n perłowR 1075 t

1£oo»a arabakA Łromat. lo*7# B 
Jawa słota - - - - 10*75

■R* Opakowania n ie liczy  się.
Zamówienia * prswiEeji wysyła cis odwrotną Duo;

L . 396.

K O N K U R S
1216

.*0

SelwytaM O iu « c iU t  Ba --uri/eh vrnt»- j 
waak iwlatawT<ik *i raka 1SÓ? peita 117.

Najlepszy, najszybszy i najpewniejszy 
ze wszystkich zewnętrznych środków 

przeciw 1037 1—13

Rematizm, podatną,
Cierpieniom krzyżów, kolkom, holom 
bleder, cierpieniom piersi, stłucze­
niom, skręceniom, zapaleniom sta­

wów i muszkułów,
w ogólnośei jako

U w a g a . Godziny, drukowane t ł u i t e m i  c s c io m lc a m i oznaezają porę 
7, . ; , . c d  godziny 6. wieczór do godziny 6. minut 59 rano.

W  b iu r z e  in fo r m a c y jn e m  e. k. auitr. kolei państw, we Lwowie, 
ii. Trzeeiego maja 1. 3, (Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, okrężnych 
„cwoinie zestawialnych zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazd; w formacie 
kiszonkowym. Informacje w sprawach taryfowych i przewozowych.

B alłabanów ka
uui na ?a n a jle p sz ą  na placu Wystawy, 
jo d y n a  r z e c z y w ista  żytnia stara wódka 
be>; cukru i baz iyżu, wyrównuje w hy- 
gec ii praw d ziw y kon iak. 1 litrowa butelka

i j wófiki k o sztu je  90  et. — poleca

K A R O L
L

B A L L A B A N
ów, ul. H iiin’;a I. 23.

60 ul. 1 kilo smalcu
n a  p ą c z k i

tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2.

3 1 1 kon tra*  tu .
— Ho, hol CL w:d?ęl Zaczynasz jut 

gą butelkę wina?
— To dla kontrAsts.

• D li konlrastu ?
— A tak; ras', wiek XlX-ty jest 
trzeźwy .

K ŁBOLE
Trudne trawienie, kwr- y, 'Jtva!ą 

apetytu, bladaczka, wyczerpanie -rd 
leczą się przez użycie

zawierającego w' sobie T-.iezbędno 
,  do trawienia elemeuta :

C h i n e , E o k | , P e p s i n e , i . t . p
Elixir ten nrzupisywany nowHweinii. 

przez najznakomitsze powmri m-‘
|  dyczno, jest także używany wi w^zyśi- 
1  kich paryzkich szpitalach.
|  N a  w ystaw ach  o trzym ał M edale słot-
1 - Dyplomy honorowe.. ->
p  P.33E2. Aptok»n,3*,ru#La Bruyóre. PARn 
3 lV e  L w o w l s ,  w  sp te k & c h  : pp . K .  L ik o lŁ oo lia  
| Wewiursltiogo, Rnckera I Sklepińaknyn ;
2  n  K r - i k o w i S ,  w  a p t e k a c h  : pp . R e d y k i ,  W  iw  
H ri]?v.-sśj,_go. Trauceyr.skiego i Sleillcisk̂ iro

Obecnie ,Collln i Ke. 45 Rne Manbungi11.

uśmierzający.
Z a s t o s o w a n ie  bardzi czyste i wygo­
dne, nie jak uciążliwe wcierania, olejne 

maśoie i t. d.
C e n a  6 0  c t .  w aptekach pod 1srebrnym 
srłem“, pod „złotym lwem“ w e  L w o ­
w i e ;  ped , złotym orłem" w  T a r n o ­
p o lu ;  apt. pod „barankiem" w K r a ­
k o w ie ;  aptłka Józefa Aleziswicza 
w f i im b o r z e ;  oraz w innych lepszych 
aptekach. Skład główny; „ S a lw a to r  

a p o t h e k e ”  w SP reszburgu . 
O o i s n w a ż a n l a .  Fróbóją często, 
przy zakupnie Wiiliamsa penująeege 
plastra, wciskać publiczność inny plaster, 
npełnie beswartośetcwy, z zapodaniem, 

ta to wszystko jedno. Należy mieć na to 
baczność i odrznezó wszelkie plastry, nie 
msjące .juk p r u in d z lfr e  W łfJJam sa  
p>ia«try powyższej morki

-on'.*i ' figury i.
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Magistrat król. miasta Żółkwi rozpisuje niniejszem konkurs, 
posadę Sekretarza Magistratu.

Kandydaci winni wykazać się kwalifikacją wymaganą rozporz 
niem W ysokiego Wydziału krajowego Nr. 67. I)z. u. kraj. z roku j 
nadto, że posiadają prawo obywatelstwa austriackiego, władają języ _ 
krajowymi i niemieckim w słowie i piśmie i wykazać się z dotyehe:- 
wego swi-go zatrudnienia.

Rzeczona posada jest na pierwszy rok prowizoryczną z płacą 
zł a. w. rocznie i ma być objętą natychmiast po rozstrzygnięciu 
kursu, następnie po stabilizacji kandydata płaca wynosić będzie ro 
1200 zł. a. w. z dwoma kwinkweuiami po 200 zł. a. w i pra 
emerytury.

Podania należycie udokumentowane wnosić należy do Prezj 
Magistratu w terminie do 1. kwietnia 1895.

Magistrat król. miasta.
W Żółkwi, dnia 18. lutego 1895.
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Dla racjonalnego pielęgnowania ust i zębów:
specyficzne 

H ilłfl T li l i  Tli; II:fil11 Dl Ili! W

Austro Węg. Patent, Medale na wystawach śwlatewych w Lond>(lie 
1862. — w Paryżu i878.

T)P H SI pfillfiPa )ek. przyb. ś. *. J . u. M, G.s Maksymiliana Sta.
‘ ‘ 1 Główne mietacerozsyłkiwWiear.lu I.Bauernmarkt 8 .

Siłady we wszystkich aptekach drogu/riacu i perfumerjach 
Tamże jest d) nabycia: 505 1  - 10

o. I k. uprz. Eucalyptus esencja do ust Dr. C. M. Fabera.

!iie ma obaw; ineit flniem piania Hali;
Przy użyciu

patentów, mydła z murzyne
pierze się 10 o sztuk bielizny w przeciągu po 
dnia nienagannie czysto i pięknie. Utrzymujf 
bielizna dwa razy tak długo, jas przy użyciu każ 

innego mydła.
Przy użyciu

patentów, mydła z murzyne
p ie r z e  s i ę  b ie l i z u a  r a z  ly l k o ,  z a m t  
J a k  z w y k ie  tr z y  r a z y . Niepetrzabuje 
praó szezotką albo eo gorsza szkodliwym protz 
de bielenia. P r z y  u ż y c iu  o iz c z e d z a  
e z a s u ,  in a t e r j a iu  o n a ło w e g o  i  » 

r o b o c z e j .
Z u p e łn ą  n ieszkod liw ość  p o ręcza  św it 
otw o w y s ta w io n e  p r z e z  c. k , rzeczo zn a* 

są d o w eg o  p . d r .  A d o lfa  J o lłesa . 
Główny skład w« Lwowie u p A lo jzego  ELilb ■ 
w Rynku. — Do nabycia w większych skl. 

■-fttJ n---'i> Atoliźu', : korzennych i tc warzystwaeh spożywczych, ja. 
I. Wiedeńskim towarz gpożywezein i I. Wiedeńskim stow. Pań gosp<

Główny skład: w  W i e d n i a ,  9 ,  l i e n n g a s e  6 .
Jeneralny za^tapea dla Lwowa i o k o licy : S. L a p a jó w k e r  we Lwew

DLA BTRZYWUBIA
S R ś Ó H f  

UPIĘKSZENIE »
mDĘUKĄTSIEME P D D f a f i

Cen pnezld zł. 1*20.
Rozsyłka za pobraniem
lub poprzedniem przysła­

niem pieniędzy.

CERY
Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy i salonowy

M ały, różowy, albo żółty.
ChemiozDle finalizowany I u .nv przez

DR- J. J. P O H L U , C K. PbOFESORA WE WIEDNIU.
dc1'',? ue są do każdej puszki od

"  i a s s i n g f
fabrykanta delikatnyoh mv4„> t.aletewyoh.

Pism a z uznaniem z najlepszych sfer

Gottliebp
Do nabyeia we 

W T arnow ie: Moritz Fleischer junior; 
perfumerjaeh i drogueijach.

§k ład  głów ny p er fu m er ii:  w  V e*»nlu, I .  W o l iz e l le  nr. 3 . 
L w o w ie  u Z. Ruckera, aptekarza, Leszl 'Jaitra drogaarji, O. T. Wineklsra i Syna: 

Przemyftlu x M. Bart! oba , Adolf Spaohner i we wielu aptekach,
610 1—45

I f
21 Ci-:1, k ró l . skrzyw, fabryki

m n  & m i i i  n i
w e Fre^iirakan

ces. król. dostawców dla aastro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
R|0ZHIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i  w szelk ie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J M A  H H 9 1 1
w e JLwowie. 1005 1—?

C ony h u r to w n o  i pp.. odsDrzedają ;ym, właśeici om hot' 
restauratorom, dla szpitali, itaki adów kąpielowych i pubiieznyeb

w ydr,vQ»: Jói^f L  ikownicW, Odpowiodiialnj u  redekej? Adem KrajewikL Ptoiar i  fabryki cr.oi i ńekiei. Z Drnkarai ^Dsi.aiauka PnUiUego*. pod wiafdem Franeienka Katłnera

(la ’
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’ że
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tur)
trze
stro
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‘ jej
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wnę
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zdał 
we 
że s 
życi 

inia. 
n y d  
daw 
mas: 
ściai 
ralni 
m-oć
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' wytł 

raln< 
tuje 
od ( 
domt 
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różni 
w sv 
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w ja 
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■1 Konii 
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;ił ona 
YZgî

część 
n in  i

"przes: 
i. mo*li

81
•Ocli
neuii
czaf1
wras

I
widzi 
stron] 
Jeżeli 
projel 
to n 
je
z- JO]
rżała,
kierm
póki
porzą(
ce dzi
cję, n
póki
mieć
gabine
stronn
fraacji
w stal
fuzji t
ny. Gi

I
l

J
| Przed
i sana p 

zatytuł 
grieux‘ 
wiada 
„ Jeżeli 
my w 
r 'nczy, 
i. : unii 
Desgrii 
tn o śc i. 
boty 0 ; 
przyjen 
się moi 
w ie lk ą  
umio W

Ta 
jednak  
kać się 
postacu 
Jakżob; 
by zobi 

że nil
ustorji 
J.e bo 
ostać i

jaskraw
wyzyski
kierunk
jeszcze
Jtobieoe


